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D z ien n ik  w ych o d zi co d zien n ie  o p ró c z  Ś w ią t » ro « y s^ cJ^. 1 p r z y j m u j e s i ę ^ k  w
przy jm u je  Się  w  W arsz a w ie  i u rz ę d a c h  P o c z to w y ch ; k a n -
g łów nym  k a n to rz e  D y re k c ji  p rz y  u lic y  > BJ • -j’ ; e 4 . — k w a r ta ln ie  rs .
to ra c h .— P re n u m e ra ta  w  W a rsz a w ie  ro c z n ie  r s r .  8 ; - p o ł ^ ^ y T m u j e  s ię . -  Z a  o d n o -
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S E S  ~nrz£s “j“ “ ” “te rm in a , a  n a  in n o  po  k o p . 92 n a  m iesiąc .

Rok 6.

O b w i e s z c z e n i a  p rz y jm u ją  Się z a  o p ła tą  od  w ie rsz a  d ru k u : z a  1-k ro tn e  o b w ie szczen ie
kon  6 za  2 k ro tn e  k o p  9; za  3 -k ro tn e  k o p . 12 . -  A r ty k u ły  n a d e s ła n e  do  z am ie sz cz a -  
n ia  b ez  w sk a z a n ia  w a ru n k ó w  ze s tro n y  a u to ra ,  p rz e ch o d z ą  d o  zu p ełn eg o  ro z p o rz ą d z e 
n i)  D v re k c ii  A r ty k u ły  n ie p rz y ję te , b ę d ą  z w ra ca n e  ty lk o  n a  o so b is te  ż ą d a n ia  i z ac h o 
w yw ane b ę d ą  3 m iesiące ; p rz y ję te , w  ra z ie  p o trz e b y  p o d le g a ją  sk ró cen io m . -  L is ty  
p rzy jm u ją  się  ty lk o  fran k o w a n e . -  A r ty k u ły  i o g ło sze n ia  n a d sy ła n e  d o  z am ieszcz en ia  
Teaoi s J L o  d n ia , p o w in n y  być d o s taw ia n e  do  R e d a k c ji  p rzed  g o d z in ą  9 z r a n a . - K e -  
d a k c ja  o tw a r tą  je s t  d la  o sób  m a ją cy ch  in te re s a , co d z ien n ie , o p ro c z  d n i św ią te c z n y ch ,

od  g o d z in y  12 do  1 p o  p o łu d n iu .

P R E N U M E R A T A
N A

DZIENNIK WARSZAWSK
Dziennik Warszawski w  roku przyszłym  

1870 wychodzić będzie, w edług tego  samego 
programu, w  takich samych warunkach i w 
tym  samym jak w r. b., formacie.

Prenum erata m iejscowa pozostaje taż sama, 
a mianowicie:

w  W arszaw ie bez rozsyłki:

n a  r o k .......................rs. 8
„ 6  miesięcy  . „ 4  —
„ 3  m ie s ią c e  . „ 2  —
„ 1 m ie s ią c  . „ — k. 6a

Za przesyłkę do domu, dopłaca się m ie
sięcznie kopiejek 5.

Prenum erata zamiejscowa przyjmuje się
j e d y n ie  w  K a n to r z e  G łó w n y m  
B y r e k c j i  ok u  D z ie n n ik ó w  W a r 
s z a w s k ic h , n a  u l i c y  M io d o w e j  N r .  4 8 7 ,  

r o c z n a ,  p ó ł r o c z n a ,  k w a r t a l n a  i  m ie s ię c z n a .

Cena prenumeraty zamiejscowej: 
na rok; na pół roku; na 3 miesiące; na miesiąc. 

AOrs-1) 5rs .2) r s .2 k .5 0 3)] 8 4  k -4)
P P . prenumeratom wie zamiejscowi, pra

gnący zaprenumerować Dziennik, raczą przy
syłać pieniądze, za termin żądany, wprost do 
D yrekcji franco, Z wyraźnem w ypisaniem

F K J L E T O N  D Z I E N N IK A  W A R S Z A W S K IE G O .

JA K  ZAŚLUBIĆ UKOCHANA?
POWIEŚĆ

Arm anda Ju sse lam .

(Patrz Nr. 2 70).

Z daw ało  m u się że g łos ja k iś  ta jem n y  szepce, że 
ty m  razem  sp o tk a  się oko w  oko  z cz łow iek iem , 
k tó ry  się go  n ie zlękn ie .

T ym czasem  T re la n  c iąg le  obo ję tny  p rz y p a try 
w ał się k u rty n ie .

   p a n ie , ozw ał się D e lig n y  stanąw szy  tu ż  p rzy
m łodz ieńcu— to  m iejsce do m nie należy  —  zechcesz  
w ięc ustąp ić  m i go  natychm iast.

G d y  to  m ów ił w yzyw acz, g ło s  je g o  d rża ł m im o
w olnie... . . . .

T re la n  odw róc ił g łow ę i sp o g ląd a jąc  p rzez  r a 
m ię n a  g ro źn eg o  aw a n tu rn ik a ,o d p o w ied z ia ł zim no: 

—  P a n ie , zechcesz być ta k  d o b ry m  i pozw olisz 
że p o s tą p ię  w zg lędem  cieb ie ta k  ja k  zw y k łeś  sam  
postępow ać z innetn i. T o m iejsce p o d o b a  mi się i 
z a trz y m a m  j e  stanow czo. .

G łu c h y  szm er pub liczności d a ł się słyszeć po  u -  
ały szen iu  tej odpow iedzi —  w szystk im  się zd a ło  że 
n ieu straszo n y  w yzyw acz zad rża ł... m oże z w ście
k łości.

adresu. Numera Dziennika Warszawskiego bę 
dą w ysłane w b a n d e r o la c h  * a d r e 
sem  p ren u m e r a to ra .

1  I O strzegam y pp- prenumeratorów zam iej
scowych, iż powinni o i l e  m o ż iia  npj  
w c z e ś n ie j  dopełnić p r z e s y łk i  p ie 
niędzy, jeże li pragną nie doznać przerwy w 
otrzymaniu Dziennika.

twarłym  został kantor obu Dzienników' W ai-  
szawskicli.

') W tej cyfrze za ekspedycję 40 za przesyłkę po
cztą 1 rsr. 60 kop. .

*) W tej cyfrze za ekspedycję 20 za przesyłkę po-

CMt») W tef liczbie za ekspedycję 10 za przesyłkę po
cztą 40 kop. , .   ..

4) W tej cyfrzeza ekspedycję 3 '/2 za przesyłkę po
cztą 13 '/2 k o p .  ____________

D yrekcja D zienników , dla u łatw ienia pre
numeraty, z a łą c z a  d la  k a ż d e g o  z  
p p . p r e n u m e r a to r ó w  z  a m i e j 
s c o w y c h , p rzy  d z is ie jsz y m  n u 
m erze , l i s t  z w r o tn y .

Pragnący zaprenumerować D ziennik, p o
trzebuje ty lko wpisać w  liście sw e nazwisko  
i  stację, .przez którą pragnie otrzym ywać 
D ziennik, oraz dołączyć należność, i  zapie
czętowaw szy takową w lis t  zw rotny, odesłać 
go franco do Dyrekcji.

K upony lub marki pocztowe nie przyjmu
ją się stosow nie do istniejących przepisów  
kasowych.

TJ p. Adama Szkopek w Częstochowie, o-

U słyszaw szy  ten  ob jaw  opin ji pub licznej w y 
m ie rzo n y  p rzec iw  sobie, D e lig n y  pow jod ł do k o ła  
w zro k iem , k tó ry  p ie rw szy  raz  w życiu m ia ł ja k iś  
w y r a z  n iepew ności... W ś ró d  te j ogrom nej sa li o - 
g a rn ię te j m ilczeniem  śm ierc i, sam je d en , w ystaw io
ny  n a  n ienaw istne  spo jrzen ia , w yzyw acz u czu ł ja k iś
zaw ró t w g łow ie . _ .

O d w ró c ił w ięc w zro k  od  publiczności, a za trzy 
m ując go n a  siedzącym  w  je g o  k rześle  m łodzieńcu , 
ozw ał się g łosem  łag o d n y m , ja k im  nie zw y k ł p rz e 
m aw iać n igdy:

  j j i e  w iedzia łeś p an  zapew nie , że to  m iejsce
naznaczone było p o ło żo n ą  n a  nim  ręk aw iczk ą
m oją? . . , .

Ń ig d y  jeszcze w yzyw acz n ie  okazał się tals c ie r
p liw ym ! _ . . m ,

—  F a ń s k a !  rękaw iczka ... o d rze k ł 1 re la n  —  oto

I  końcem  b u ta  p o su n ą ł k u  D e lig n y  em u zd ep tan ą
i zab ło co n ą  rękaw iczkę .

N a  tę, ta k  ja w n ą  zn iew agę , w yzyw acz zaczerw ie
n ił się i p o sin ia ł z w śc iek ło śc i. Ż y ły  n a  sk ro n iach  i 
czo le n ab rz m ia ły  m u ta k , ja k b y  za  chw ilę p ęk n ąć  
m ia ły — podn iósł śc iśn ię tą  pięść i spuśc ił j ą  n a  tw arz  
m ło d eg o  zuchw alca  lecz nim  jeszcze  p ięść ta  d o 
tk n ę ła  tw arzy  T re la n a , m łodzien iec  pochw ycił j ą  w 
sw oją d ro b n ą  i b ia łą , lecz o p a trzo n ą  sta lpw em i m u
sku la rn i rę k ę  i ścisnąw szy ta k  siln ie, ż e  D elig n y  
w y k rz y w ił tw a rz  bo leśn ie , r z e k ł  z k rw ią  zim ną. _ 

'—  U w ażam  ten  policzek  za odeb ran y ... Cel moj

S P I S  R  Z E  C  Z Y.
D Z IA Ł  U R Z Ę D O W Y .-  W arszaw ski kom ite t w szeehro- 

syjskiej wystawy przem ysłowej w P e te rsb u rg u .— M agistra t 
m. W arszaw y. — D yrekcja  drogi żel. w arsz .-w iedeńsk ie j.—  
Z arząd drog i żel. w arsz .-te respo lsk ie j.

D Z IA Ł  N IB U R Z Ę D O W Y . — Warszawa. —  P rz e 
gląd p o lityczny .— T e le g ra m y . — W ia d o m o śc i t e l e g r a f i 
c zn e .  W yrzu ty . — Nabożeństw a. —  K ron ika  kościel
na. _  j  Chitrowo. —  t  L ich tensztein . — In s ty tu t leczni
czy drów Podow skiego i K adlera. —  W ybory banku  zalicz
kowego przem ysłow ego. — T ydzień  handlow y.—  W iadom o-  ̂
ści gospodarsk ie ; ceny zboża. —  K ronika nadzwyczajnych 
w ypadków. —  K u rje rek . —  Seid-A bdul-Fatach-chem . 
P osiedzenie  rusk iego  tow arzystw a technicznego. — A lbum  
fotograficzne. -— A u S t r j R  i  ZlG H li©  S łO W iflU SK lG - 
K w estja  p rzesilen ia  m in isterja lnego  i izba deputow anych, 
spraw y dalm ackie. — O becna sytuacja; pogłoski o podróży 
cesarza; p ro cesa  prasow e; odpowiedź na b roszu rę  p . F isch - 
hofa. —  Z jazd m onarchów. —  Francja. Przesilen ie  m in i-  
s te rja ln e . — W łO C ł iy  i R z y m .  Sobór powszechny. —  
A n ti-so b ó r. — P ro je k ta  finansow e. — HiSZpanja. K we- 
s tja  kandydatury  księcia G enu i.— T u P C JR  i  Z i e m i e  S łO - 
w i a ń s k i e .  Sprawa tu reck o -eg ip sk a . — Podróż w ice-kró-

j ia..  Anglja. Towarzystwo do szerzenia ośw iaty. - Rn-
j chy fenienów. —  Ameryka. W o jn a  b razy lijsko -para- 
1 gw ajska.

fejleton. — Jak zaślubić ukochaną?
P R Z E W O D N IK  W A R SZ A W SK I. —  In s ty tu t leczniczy 

drów Podow skiego i K ad lera . — Nowości kolendow e w m a
gazynie p . B ednaw skiego. — Nowości kolendow e u  p. P ik  
op tyka  m. W arszaw y. — C ukiernia p. W l. D rągow skiego, 
i t .  d.

DZIAŁ URZĘDOWY
W a r s z a w a .

•dnia 8  *20* G r u d n i* .
W arszawski Komitet Wszechrosyjskiej W ystaw y  

Przemysłowej 1870 r. w Petersburgu. —- Ponieważ osta-

już osiągn ię ty ... Zajm ij p an  te ra z  sw oje k rzesło .
T o  rze k łszy  w sta ł i rz u c ił swój b ile t w izy tow y 

D e lig n y ’em u, k tó ry  p o d a ł m u  w zam ian  sw oją k a r
tę  w d rżących  w idoczn ie palcach...

A w a n tu rn ik , bard zo  zm ięszany, ozw ał się g ło 
sem k tó rem u  u siło w a ł nadać  to n  szydersk i:

N ie  w iedzia łem , że w ysłańcy  p re fek tu ry ...
T re la n , k tó ry  ju ż  odszed ł b y ł o k ilk a  k ro k ó w , 

o d w ró c ił się i r z e k ł z p ogardą :
M ilcz  pan! P ow in ieneś p rzynajm nie j znać ustaw y  

tw o je g o  rzem iosła  i w iedzieć, że od  chw ili w  k tó re j 
dw aj ludzie zam ienią z sobą k a rty ... ju ż  sobie n ic  
w ięcej do  pow iedzen ia  n ie  m ają.

I  w yszed ł z sali.
W  tejże p raw ie  chw ili podniesiono  k u r ty n ę , lecz 

znakom ita  p rim ad o n a , pom im o p rześlicznego  g łosu , 
n ie  m o g ła  p o rw ać  słuchaczy , zostających  c iąg le  j e 
szcze p o d  w rażen iem  świeżo zaszłego  zd a rzen ia , tak  
obfitego w o k ro p n e  następstw a.

II .
P o  w yjściu  z te a tru  T re la n  ja k  człow iek , k tó reg o  

chw ile są policzone, sp o jrza ł n a  ze g a re k  i pośp ie
szy ł n a  ciasną u liczkę do sk rom nego  m ieszk an ia  
jak ie zajm ow ał. Z aledw ie p rzy b y ł do dom u i ro 
ze b ra ł się n ieco, g d y  u sły sza ł silne do d rzw i dzw o
nienie. M ło d z ien iec  z najspoko jn ie jszą  tw arzą , n a  
k tó re j n ie  by ło  najm niejszego  śladu  w zruszeń  św ie
żo d o zn an y ch — o tw o rzy ł drzw i. W  tej sam ej chw i
li z e g a r  śc ienny  w ybił godzinę dziesiątą .
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te e z n y  te r m in  do sk ła d a n ia  p rz e d w stę p n y c h  d ek la rac ij na 
p rz y ję c ie  u d z ia łu  w W y s ta w ie  W sz e c h ro sy jsk ie j, z k o ń cem  
b ieżące g o  ro k u  ju ż  up ływ a, p rz e to '’ W a rsz a w sk i K o m ite t 
z n a jd u je  w łaściw cm  raz  je s z c z e  up rzed z ić  p p . fa b ry k a n tó w  
rz e m ie śln ik ó w  i ręk o d z ie ln ik ó w , że od d o p e łn ie n ia  w zm ian
ko w an ej fo rm a ln o śc i zależy  w yłączn ie  za b e z p ie c z e n ie  k a ż d e 
m u z  w ystaw ców  o dpow iedn iego  m ie jsca  w g m ach u  w ystaw y, 
.  d la  te g o  też  K o m ite t u p ra sz a  o sp ie sz n ie jsz e  n a d sy ła n ie  
w ym ag an y en  deklaracji j.

Magistrat Miasta Warszawy p o d a je  do  w iadom ości 
po w szech n e j, że  w bieżącym  ty g o d n iu  z p ow odu  p rz y 
p ad a jący c h  św iąt B ożego  N a ro d z e n ia  ta rg  na  b y d ło  i trz o d ę  
ch lew n ą  zam iast w P ią te k  d. 12 (2  4 )  G ru d n ia  r .  b . o d b ę 
dzie  się  We Ś ro d ę  to  j e s t  d . 10 ( 2 2 )  G ru d n ia  r .  b.

Murekcja dróg żelaznych, Warszawsko - Wiedeńskiej i 
Warszawsko-Bydgoskiej p o d a je  do w iadom ości, że w d n iu  

1*  ( 2 5 )  b . w ., ja k o  p ie rw szy m  d n iu  św ią t B ożego  N a ro d z e 
n ia , k u rso w ać  b ę d ą  ty lk o  p o c ią g i p o śp ie sz n e , m ian o w ic ie : 
w ychodzące  z W arszaw y  o g o d z in ie  « -e j  m in u t 3 0  z ra n a  i 
o g o d z in ie  1-ej m in u t 3 3 p o p o łu d n iu ,  tu d z ież  p rzy b y w ają 
ce  do W arszaw y  o g o d z in ie  S -e j m in u t »1 w ieczo rem  i o 
g o d z in ie  3 -e j p o  p o łu d n iu . >\ d n iu  zaś n a s tę p n y m , w szy
s tk ie  p o c iąg i o sobow e ro z k ła d e m  ja z d v  o b ję te , ro z p o c z n ą  
b ie g  sw oj w obu k ie ru n k a c h  d ró g  że laznych .

Zarzgd Drogi Żelaziiej Warszawsko - Topolskiej 
p o d a je  do w iadom ości, iż z d n iem  2 0  G ru d n ia  1 8 6 9  (1 
S ty c z n ia  t S 7 0 )  ro k u  n a  s ta c ja c h  te jż e  d ro g i, z  w y łączen iem  
s ta c ji  P r a g a  i S ied lce , g d z ie  z n a jd u ją  się s ta c je  T e le g ra fu  
R z ą d o w e g o , będ ą  p rzy jm o w an e  d e p e sz e  te le g ra fic z n e  tre śc i 
O gólnej do w szy stk ich  s ta e ij C e sa rs tw a  i K ró le s tw a , za 
o p ła tą  w ed łu g  ta ry f  p rzez  R z ąd  z a tw ie rd zo n y ch , a w yw ie
sz o n y ch  w B ió rze  T e le g ra f ie z n e m  k ażd e j s ta c ji.

DZIAŁ m  15u OWY

W a r s * R w a ,  
dnia 8  < 20 i O rudnia.

Dziennik A . f r .  Presse, posiadający, ja k  po
wszechnie u trz y m u ją , stosunki z gabinetem  
pizediitaw skim , zapewnia, że m inistrowie Gi- 
skra H erbst, H asner, B restl i P lener pracuja  
wspólnie nad m em orjałem  określającym  ich so
lidarne stanowisko w bieżących kw estjaeh poli
ty cznych, k tó ry  zamierzają złożyć cesarzowi po 
jego  powrocie z Budy i gdyby  takow y nie zy
skał jego zatw ierdzenia podać sie do"dymisji; 
w przeciwnym  razie nie byłoby przesilenia 
m inister)aliiego; jednakże natu ralnem  jest, że 
gdyby program  tych m inistrów  został przyję
ty , reszta członków gabinetu przedlitaw skie- 
go, a mianowicie lir. Faaffe, d r. Berger i hr. 
Potocki ustąpiliby z gabinetu. Jakko lw iek  
większość gazet wiedeńskich uzna je doniesienie 
dziennika A . f r .  Presst za wiarogodne, należy 
mieć na uwadze to, że wszyscy m inistrowie 
zgodzili sie na mowę tronow e i że zatem  wszy
scy solidarnie powinni je j bronić, a wspomnio- 
ny m em orjał. część ich ty lko  w takim  razie

-  Mój drogi Choisy! zawołał gospodarz do 
oywająceąo gościa, po serdecznem rąk uściśnie- 

mu,—-jesteś akuratny jak prawdziwy żołnierz i 
wdzięczny ci jestem za to!

- •  Moja słowność, tak drobiazgowa tvni razem, 
dziwie Cię mc powinna. Wczoraj (lopicr'o przyby
łem do Bordeaux dziś rano zawiadomiłeś mnie
ze będziesz potrzebował moich usług wieczorem 
a więc przybywam. Zresztą, jeżeli mam prawdę 
wyznać, to dzisiejsza schadzka nasza, naznaczona 
nu w sposob dość oryginalny—ma coś tajemnicze
go w sobie i podnieciła moja ciekawość.

Gość Trelami był to młody człowiek, starszy od 
go O lat klika. Z wymuszonego cokolwiek spo- 

r —  sukien cywilnych, szczególniej zas 
w uw m ! ! ' wstążeczki Icgji, tak rzadko dawanej
znać ł!> ,f  ,b M  IOm tak ‘̂ ^ y m - ła tw o  było po'- 

V r i Choisy jest oficerem, 
tiał on postać smukłą lecz silna razem — u je-m

twarz chuda lecz miisbnB™o . i , , *! ».uushularna tchnęła szczerością— pod nosem orlim zwiń*?..!,. • U • . , , !V, , . , . ^wieszały się wielkie blad wasv.
Małe i wvtworme utrz\-ni3v.«.. . , *•>i i i*. - mane i ęce oznaczały potom
ka szlachetnej rasy a w oczach jasno niebieskich 
błyszczała zazwyczaj odwaga doświadczonego żoł-
nierza, który juz mc raz zasiadał w - •* , , * • ii 9 * oczy śmierci i
który w danym wypadku, me namyśla sie lecz ener
gicznie i stanowczo działa.

Energia, prawość, dzielność i wesołość, prześwie
cały kolejnie lub razem, w fizjognomji młodego ofi
cera— były one istotnie prawdziweiui jego° p r z e 

mogła by doręczyć cesarzowi, gdyby  większość 
k tórej z izb rady  państw a oświadczyła się prze
ciwko drodze wskazanej w mowie tronow ej, 
co w każdym  razie dość jes t odległem , bo cho
ciaż komisje do w ypracow ania adresu odpo
wiadającego na mowę tronow ą rozpoczęły już  
swe prace, jednakże tak  prędko ich nie ukoń
czą. Komisja adresow a izby deputow anych 
uznała, że mowa tronow a nie jes t dość jasna i 
zażądała od gabinetu  wyjaśnień. M inister Gi- 
sk ia  udzielając te  objaśnienia uw ydatnił, że 
zmiany u  konstytucji, a zatem  i pojednanie 
z Czechami i G alicją , m ogą być osiągnięte 
ty lko  na drodze konstytucyjnej. —  Dzienniki 
wiedeńskie zamieszczają sprawozdanie złożone 
ladzie państw a przez lir. Iaaffe, jako  m inistra 
obrony krajowej, o w ypadkach w Dalm acji, 
k tóre nie zawiera nic nowego i dobitnie po
tw ierdza, że głów nym  powodem  pow stania 
jy łó  niewłaściwe postępow anie nam iestnika, 
Icldm aiszalka porucznika W agnera, k tó ry  też 
na w łasne żądanie, jak  wiadomo, otrzym ał u- 
wolnienić od tych  obowiązków! Tymczasem 
nadeszła z Dalm acji wiadomość, że powstańcy 
w Zuppie oświadczyli gotowość złożenia broni 
wczoraj w niedzielę, pod tw ierdzą Kosmaez, a 
pow stańcy w Kriwoszje pragnęli rozpocząć u- 
k łady  w cela poddania się.

We h lanej i kwestja przesilenia gabinetow e
go ciągle zajm uję um ysły. W edług L a  I r a n  
cc. p, horcade poznał nakoniec niepodobień
stwo utrzym ania się p rzy  władzy i oznajm ił, 
iż zataz po ukończeniu czynności sprawdzania 
wy boro vv poda się do dym isji, a natenczas u- 
twoizy się gabinet, jak  przew iduje ten  dzien
n ik ,y  członków praw ego i lewego środka.

W iadomość że książę Tomasz g e n u e ń sk i! 
opuścił Londyn i udał się do W łoch, dała po- | 
wod do m niem ania że rodzina tego księciaj 
chce wziąć pod bliższą rozwagę kw estję jego I 
kandydatu ry  do ironu. Tymczasem jedno-: 
cześnie z dwóch źródeł zapewniają, że W iktor j 
Em anuel stanowczo oświadczył posłowi hisz- | 
pańskiem u we Florencji, iż nie zgodzi się na 
wyniesienie księcia Tomasza na tron  hiszpan- I 
ski. W iadomość te podały dw a dzienniki: ma-1 
di y oka Politico, i londyński ale pier- *
wszy z nich jes t organem  stronnictw a unji li
beralnej, przeciwnego kandydaturze księcia To
masza i pragnącego osadzić na tronie księcia 
M ontpensier, a Times od początku okazywał 
się nieprzychylnym  kandydaturze  księcia To
masza, w sku tku  czego wiadomość ta potrze
buje potwierdzenia. Doniesienie T i mesa tern

mniej wydaje się wiarogodnem, że jednocze
śnie oznajmia on. iż arcyksiaże Ludw ik W i
k to r także  odmówił przyjęcia korony hiszpań
skiej, a dotąd mc nie było wiadomo aby mu 
takow a była proponowana. Z drugiej strony 
Koln. Ztng. zapewnia, że król saski, ojciec m a
tki księcia łom asza, pisał do swej córki aby  

, nie zgodziła się na przyjęcie przez jej syna ko- 
j rony  Hiszpanji, gdyż kraj ten potrzebuje reki 
i silnego człowieka, a nie niedoswiadczoneo-o 
dziecka.

, ^  A nglji wraz z m ysią o wprowadzeniu 
głosowania powszechnego, uw ydatn iła  się po- 

] trzeba rozpowszechnienia elem entarnego w y
kształcenia, i w tym  celu potw orzyły się sto 
warzyszenia w głów nych m iastach przem ysło
wych. — Jakkolw iek  niektóre dzienniki, jak  
Daily Telegraph, starają  się w skrom niejszych 
rozm iarach przedstaw ić rucii fenienów, to 
wszelako o jego  groźnosci świadczy najlepiej 
ta  okoliczność, iż w rrlandji znajduje się obe
cnie 28,000 wojska, przeznaczonego do czuwa
nia nad tym  ruchem .

Telegramy
D z ie n n ik a  W a r sz a w sk ie g o .

F l o r e n c j a ,  20 (8) grudnia. Izba 
przyjęła budżet tymczasowy,poczeai 
odroczona została do lutego.

P  a r  y  i ,  20 (8) grudnia. Komisja 
regulaminowa uchwaliła przyw róce
nie adresu. — Constitutionnel powtarza 
pogłoskę o redukcji armji (poboru 
do armji ?) ze 100,000 na 80 ,000  
ludzi.

C Cnrren>ońfi*T>: Ti •trenu').

miotami, chociaż obecnie, szczególniej od czasu gdy 
go skazano na życie garnizonowe—pan de C hoisy  
bywał często^ zamyślony, smutny i wahający sie w 
zdaniu. Dopiero jakieś ważne zdarzenie przywra- 
miotv"" Wła^CIW'V ch:u'aktcr 1 budziło uśpione przy-

Nakoniec, pan de Choisy byl, że się tak wyraziin, 
typem tej energicznej populacji -  przechowującej 
w żyłach starą krew żrancuzką, populacji która we
szła na scenę życia w ostatnich latach cesarstwa i 
n° 11 Pote,u żałobę po swoich nadziejach zagasłych
na zgasłym sw Heleny wulkanie...

Po przywitaniu serdecznem, Świadczącem o da
wnej i poufałej przyjaźni, dwai młodzi ludzie zasie
dli przed kominkiem i Trelan opowiedział panu de 
Choisy wszystkie szczegóły wczorajszego zdarze
nia w teatrze... °

Jakkolwiek przyzwyczajony do zimnego ocenia
nia wszelkich niebezpieczeństw i wypadków, dzielny 
ohcer me mógł jednakże spokojnie wysłuchać opo
wiadania przyjaciela.

j Ależ to czyste szaleństwo! zawołał wreszcie— 
ly ,  który nie nuałes nigdy w ręku ani pistoletu ani 
szpady, wyzywasz sobie tak wesoło człowieka któ
ry jest pewnym swego strzału i swojej reki!

— Drogi przyjacielu, odparł spokojnie Trelan, 
widzę ze nie oceniłeś dotąd całej logiczności mo
jego postępowania w tern zajściu... Rozumujmy wiec 
wspólnie. Otoż, wprawdzie ja  sam, z własnej woli i 
namysłu, zaczepiłem tego człowieka—-jest to fakt pe-

■' ladom osei tol.egratlazne.
‘ Wiedeń, 16 (4 ) grudnia. Podług wiadomości z 

Cattaro z daty dzisiejszej, ma być zapewnione po
kojowe poddanie się większej części powstańców, 
ł  owstańcy z Braicz mają złożyć broń 19-go b. m. 
w forcie Kosmaez. ( Wolffs 7. B.)

n  jeden, IS (fi )gmdnia. Na wozorajszem po
siedzeniu komisji adresowej izby deputowanych, 
minister spraw wewnętrznych Giskra oświadczył 
ze dotąd żaden minister nie podał się do dym , iii! 
W ciągu rozpraw, minister zalecał komisji, ażeby 
za przykładem mowy tronowej, położyła'w adresie 
główny v kwestji konstytucji nacisk na to, żedroo-a 
zgodna z konstytucją jest jedyną zdolną przyciąg
nąć żywioły Stawiające opór do korzystania ż praw 
konstytucyjnych. (Tamże).

* Wiedeń. 18 (6) grudnia. Ka dzisięjsztun posie
dzeniu izby deputowanych, minister skarbu złożył

wny i spełniony—lecz pomimo mojego jak je nazy
wasz, szaleństwa, czyliż nie postarałałem się zmusić 
tego zjadacza ludzi, do wyrządzenia mi największej 
jaka być może zniewagi? Cóż ztąd wypada? Oto że 
pomimo wyzwania ja jestem właśnie obrażonym i że 
wybór broni, podług ustaw pojedynkowych, do mnie 
należy... W  tein miejscu rozumowania, zapytam cie 
kochany Henryku, czy mogę liczyć na to, że ze 
względu na dawną -przyjaźń naszą'zechcesz być je
dnym z moich świadków podczas jutrzejszego spot
kania? '

Choisy zdumiony, skinął potwierdzająco głową 
lecz milczał.

—- YV takim razie, mówił dalej Trelan, oto je s t  
posłannictwo jakie ci powierzam: Oświadczysz s e 
kundantom pana Deligny, że nie mam ochoty słu
żyć mu ani za cel do pewnego strzału, ani za mane
kina do przebicia szpadą. Będziemy się wprawdzie 
strzelać lecz o krok jeden z przyłożonemi do piersi 
pistoletami, z których jeden, tylko będzie nabity. 
Powiadają, że tak pojedynkują się amerykanie... 
Cożlcolwiekbądź, dodaj jeszcze że jeśli p. Deligny nie 
przyjmie takich warunków i nie stanie do° walki, 
ogłoszę go podłym tchórzem i wypoliczkuję publi
cznie gdziekolwiek spotkam... Oto wszystko.

-  Lecz jeżeli on przyjmie takie warunki, rzekł
Choisy,-czyhż me wystawisz także życia na ślepą
gre losu? Komuz się przyda i „a co, twoje poświę! 
cenie, jeśli zginiesz? (d c n )



2769

żądanie k redy tu  dodatkow ego ua rok  1869, oraz 
p ro jek ta  do praw  w przedm iocie bicia nowej mone
ty  złotej wartości 4 i 8 zł. roń. i w przedm iocie 
przyw iedzenia do skutku zam iaru ujednostajnienia 
d ługu  państwa. D eputow ani galicyjscy postawili 
wniosek, ażeby zaprow adzone zostały zmiany w 
konstytucji, stosownie do żądań sform ułow anych w 
rezolucji sejmu galicyjskiego. Izba uchw aliła dal
szy pobór podatków  i pokryw anie w ydatków pań
stw a do końca marca, (lam ie).

* Wiedeń, 18 (6) grudnia. N a dzisiejszem posie
dzeniu izby panów, prezes m inistrów  odpowiedział 
na  interpelację w przedm iocie zgrom adzenia robo
tników, że rząd przedsięw ziął stosowne środki ostroż
ności, lecz nie chciał naruszać uroczystości otw arcia 
rady  państw a zapomocą w ywołania zajścia. R ząd 
pozostawi petycję robotników  bez odpowiedzi.
(Tamie.) . .

* Paryż, UJ (4) grudnia. U trzy mują się pogłoski 
o blizkich zmianach w gabinecie. Pow iadają, że 
F orcade  de la  E oquette dal ju ż  poznać swój zam iar 
złożenia swych obowiązków na ręce cesarza nie
zwłocznie po ukończeniu spraw dzania wyborów. 
France uw aża zmiany w m inisterstw ie jak o  nieza
wodne i w ynurza nadzieję, że nowe m inisterstwo 
składać się będzie z członków lewego i praw ego 
środka. —- Podpisy  na pożyczkę turecką doznały 
bardzo pom yślnego przyjęcia tak tu, ja k  również w 
rozm aitych zagranicznych punktach głów nych han
dlu  pieniężnego. W  K onstantynopolu podpisano się 
w pierwszym  dniu na 20 miljonów flanków , we 
F ran c ji zaś podpisy pierw szego dnia wynoszą prze
szło 200,000 obligacij. (Tamże.)

* Paryż, 16 (4) listopada. N a dzisiejszem posie
dzeniu ciało praw odaw czego spraw dzano w dal
szym ciągu w ybory. W przedm iocie w yboru C al- 
ve t-R ogniat toczyły się d ługie rozpraw y. C re- 
m ieux pow staw ał mocno na mieszanie się sędziów 
pokoju, m inister zaś sprawiedliwości zbijał jeg o  do
wodzenia. "Wybór został w końcu uznany za wa
żny 155 głosam i przeciw  67. (Tamże.)

* Paryż, 17 (ó) grudnia. W yborcy W andei i o- 
k regu  M urm ande zwołani zostali na 0 stycznia dla 
dokonania wyborów dodatkowych. W tej ostatniej 
miejscowości, m inister Forcade  występuje jak o  kan
dydat. — Na dzisiejszem posiedzeniu ciała praw o
dawczego, spraw dzane były w dalszym ciągu wy
bory. —Richem ond m ianowany został dekretem  ce
sarskim  senatorem . (Tamże).

* Florencja, 16 (4) grudnia. Kom isją budżetowa 
przyjęła budżet tymczasowy ua trzy  miesiące, ja l  
rów nież bilans w ydatków  i dochodów na 
(Tamże.)

* Florencja,, IG (4) grudnia. Posiedzenia izb zo
staną praw dopodobnie zawieszone na kró tk i czas, 
ążeby nowy gabinet m ógł wygotować swój j plan fi
nansowy. (lam ie .)

* R zym , 17 (5) grudnia. Bezzasadną je s t wiado
mość, jakoby  am basador francuz ki de Banneville o- 
trzym ał od swego rządu  notę, m ającą obejmować 
oświadczenie, że uznanie za dogm at nieomylności 
papieża, uwolni F rancję  od zobowiązań objętych 
konkordatem . — K ardynał M atthicu wyjechał nie
spodzianie do Francji. O  przyczynach tego wyjazdu 
obiecają sprzeczne pogłoski. (Tamże).

* Madryt, 16 (4) grudnia. K ortezy postanowiły 
zawiesić swoje posiedzenia od 20 grudnia  do 2 sty
cznia. Zgrom adzenie postanowiło także zastąpić 
brakujących siedmiu członków komisji wyznaczonej 
do w yboru m onarchy. (C-or. l/ar. Bul.).

* Madryt, 17 (ó) grudnia. N a dzisiejszem posie
dzeniu kortezów, m inister sprawiedliwości złożył 
p ro jek t do praw a w  przedm iocie zniesienia kary  
stawiania pod pręgierzem , oraz pro jek t do praw a 
dozwalającego małżeństwo cywilne. M inister up ra
sza o upoważnienie do natychm iastowego w prow a
dzenia tych praw  w wykonanie. ( lamie).

* Drezno, 17 (5) grudnia. P raw ica izby depu to
wanych czuła się obrażoną wyrazam i skierow anem i 
na onegdajszem posiedzeniu przez m inistra sp ra 
wiedliwości Schnejdera przeciw  deputowanem u 
Sachsse (wT przedm iocie kw estji najwyższego sądu 
handlowego związkowego), i zam ierzała złożyć na 
dzisiejszem posiedzeniu stosowną deklarację, w któ
rej chciała, ja k  powiadają, zapowiedzieć swoje wyj
ście z izby. L ecz deklaracja ta  została zaniechaną, a l
bowiem m inister sprawiedliwości oświadczył na po
czątku posiedzenia, że wyrazy te nie były w cale u- 
żyte w zam iarze obrazy, ( lam ie .)

* Kair, IG  (4) grudnia. Lesseps otrzym ał od K i
da C larendona list z powinszowaniami w im ieniu 
rządu, królowej i ludu angielskiego z pow odu u- 
kończenia kanału  suezkiego. Lesseps posłał ten list 
cesarzowi Napoleonowi, od którego otrzym ał odpo
wiedź, że cesarz dowiedział się ze szczególną p rzy 

jem nością o powinszowaniach rządu angielskiego i 
że cieszv sie. iż uwieńczone powodzeniem  usiłowa-

1870.

że cieszy się, iż uwieńczone powodzeniem 
nia p. Lessepsa znajdują ze wszech stron uznanie. 
(Tamże).

* Londyn, 16 (4) grudnia. Zapewniają, że król 
w łoski opiera się przyjęciu przez księcia genueń
skiego korony hiszpańskiej. W ed łu g  telegram u 
przesłanego do Tunera, zmiana jego  zdania przypi
sywaną je s t w pływowi Francji. A rcyksiąże L udw ik  
W iktor miał również odrzucić kandydaturę, (( 'or. 
Tiar. Bul.)

* Nowy-Jork, Id  (3) grudnia. Dziś nastąpiło  wy
danie zasekw estrow anych ośmnastu kanonierek hisz
pańskich. W  p iątek odpłyną one do w. K u b y  ( lo r . 
Hav. Bul.)

* ( W y r z u t y ) .  Warsz. Ihuew. pisze: „W Czasie 
zamieszczony był list niby z U krainy, napełniony 
o-orzkiemi wyrzutami przeciw ko sposobowi postę
pow ania i anarchji panującym  pom iędzy polakam i 
w G alicji. Ażeby nadać większe praw dopodobień
stwo, że list ten nie był napisany w redakcji, au to r 
jego  oświadcza, że polacy w południowo-zachodniej 
Rosji bez szczególnych trudności mają możność sie
dzenia za działalnością polską w Galicji z poznań- 
sko-galicyjskich organów  prasy, k tóre  chociaż są za
kazane, swobodnie dostają się do zachodnich guber
ni), tak , że tam tejsi polacy sądzą nawet, iż władze 
um yślnie u łatw iają tym  gazetom  dostęp z zagranicy. 
N astępnie au tor naiwnie rekom enduje się, że z po
chodzenia nie je s t szlachcicem,— „chociaż'— jak  do
daje, — „heroidja moskiewska zatw ierdziła mnie w 
o-odności szlachcica, za moje pieniądze wydane w 
rym celu, aby uwolnić synów od rekru ta . To cy
niczne wyznanie wykazuje w autorze jednego  z tej 
szlachty, k tó rą  osobista polska adm inistracja, ko
rzystając z zaufania rządu, ogółem  w ynosiła do sta
nu  szlacheckiego , ze wszelkiego rodzaju stanów, 
aby ty lko  mieli jedną  zaletę należenia do stronni
ctwa polskiego. W szystko to było robione, ja k  już 
sądownie zostało dowiedzione, w jedynym  celu, aby 
cały ciężar powinności państwowych zwalić na sa
mych rosjan. „Dziad moj , — pow iada korespon- 
pen t,— „chodził za pługiem , ojciec służył dworsko 
u wielkich panów, mnie nazywają parw enjuszem  
albo dorobkiewiczem .” Dalej powiada korespon
dent, że został upoważniony przez znakomitszych lu 
dzi do wyrażenia polskiej opinji w zachodnich gu - 
bernjach,—gdzie praw dę powiedziawszy, teraz nie 
ma ona najm niejszego znaczenia,—i odw ołuje się do 
władz krajow ych w G alicji, a zwłaszcza do redakcij

źnie przez O patrzność d la  ocalenia rozbitków  je 
dnej wielkiej nawy przeznaczonej. ż  dum ą pow ta
rzaliśm y sobie: „Jeszcze Polska nie zginęła” patrząc 
na usiłow ania waszych znakom itych mężów dążą
cych do ocalenia tego, cośmy już  za stracone w roz
paczy uważali, do przyw rócenia porządku, rozu
mnej wolności i równości w obliczu praw a wszyst
kich bez w yjątku obywateli tego kraju , bez różnicy 
stanu i wyznań”. Nie u lega wątpliwości, że te słod
kie słowa zw racane obecnie do galicyjskich pola
ków, były wypowiadane w zachodnich gubernjach, 
w tedy kiedy autor służył dw orsko, a polscy obyw a
tele wyobrażali sobie, że są apostołam i ludzkości i 
cywilizacji w zachodniej Rosji, co ńie przeszkadza
ło jednakże i oficjalistom i panom w dziwny spo
sób prak tykow ać wolność i równość na ruskich 
chłopach, którzy wbrew inwentarzom , zabezpiecza
jącym de jure  ludzkie praw a włościan, w rzeczyw i
stości trzym ani byli w głębokiej niewoli i doszli do 
„równości” z bydłem  roboczein,—póki rząd ruski 
nie ustanowił dla nich istotnej, ludzkiej równości. 
I  tu  i tam teo ija  szła sw oją drogą, a p rak tyka swo
ją. W  dodatku polacy w zachodnich gubernjach, ja k  
widać nie dobrze badali działalność swych 
skich rodaków , i dotychczas nie poznali własności 
na tu ry  szlacheckiej, jeżeli m ogli oddawać się różo
wym marzeniom o zdolności galicyjskich polakow  
do wprowadzenia w życie takich niedoścignionych 
dla nich rzeczy, ja k  „rozum na wolność i rów ność w 
obliczu praw a wszystkich obywateli bez różnicy 
stanu i wyznania.” „Boleśnie zostaliśmy zawiedze
ni”, woła korespondent, „Sejm nie odpowiedział 
w pełni nadziejom  jak ie  cała P o lska  od W isły  do 
D n iep ru  (!), od Niem na (!) i D źw iny (!) do D nie
stru  (!) pokładać w nim m iała praw o. ' W idocznie 
au tor listu nie miał możności nauczenia się nawet 
jeografji, jeżeli tak  niedorzecznie przedstaw ia mu 
się pojęcie o Polsce. D aw no byłby już  czas pozo
stawić w pokoju Dźw inę. D niestr i inne rzeki, któ-

Sanu. D alej z w yrzutem  pow iada korespondent; 
„Nie możemy być obojętnymi widzami owych [toką- 
tnych knowań, in tryg  i swarów, k tóre  sejm odpro
wadziły od dopełnienia ważnych uchwał, bo na 
nie czasu nie stało pośród powszechnej wrzawy i  
niezgody; nie możemy milczeć patrząc na działania 
n iepopraw nych synów odwiecznego naszego w ar
choła, którzy  pod maską postępu, cywilizacji, libe
ralizm u k ry ją  sam olubne zamiary, chęć zyskania po
pularności, chęć rozgłosu, wyniesienia się albo r le -  
rostatowej sławy. Jednym  okrzykieąi wołamy: P rze
bóg! opam iętajcie się! bo wrogow ie nasi (kto taki?) 
do strasznych bólów straszniejsze dodają szyderstwa. 
W ołam y do tych co dzierżą pióro w ręku  i kierują 
opinją publiczną, błagając aby tym  bratobójczym  
waśniom stanowczy położyli koniec, a obłudników 
napiętnowali publicznym  wyrokiem . Pow ołujem y 
przed sąd publiczny tych wszystkich co lud  tru ją  ze 
słowami: miłość ludu, na ustach. Żądam y, aby kie
rownicy oświaty, mężowie na polu nauki zasłużeni, 
doktryny swawoli i anarchji w niezliczonych rozp ra
wach pseudo - liberalnych czasopism rozsiewane, 
potęgą św iatła rozgrom ili". W spom niawszy o wiel
kich zasługach szlachty zachodniego kra ju  d la  oj
czyzny, pojmowanej w odwrptnem  znaczeniu, k o re 
spondent pow iada dalej: „Smutny stan u was! Shau- 
bione imiona, uliczni wichrzyciele, nieuki, szaleńcy, 
b iorą  górę wtedy, gdy idzie o ocalenie ojczyzny, (a 
rząd austrjacki mniema, że chodzi jedynie  o prace 
sejmowe dla państwowych celów). Szatański w ar
choł zagnieździł się pośród was. Fanatyzm  z jednej, 
bezbożność z drugiej strony, faryzeuszowa obłuda 
albo cyniczny m aterjalizm  przeraźliw em i dźwięki, 
mącą społeczeństwo; oświata w upadku; mjodzież 
myśli ty lko o zabawach, żyje z żebractw a i składek; 
kobiety próżnują i stro ją się w y tw orn ie ; bogacze 
śpią na swych skarbach; przem ysł i handel żółwim 
rozw ijają się krokiem ; m iasta wasze b rudne; ulice 
wasze zapełnione tłum am i pijaków  i włóczęgów; na 
każdym  k roku  widać, że nie umiecie gospodarować, 
nie umiecie się rządzić; — a przywódców i autorów, 
(nie znających praw ideł gram atyki) macie więcej niż 
żołnierzy i czytelników!" W ypowiedziawszy tę gorz
ką praw dę, au tor przepow iada, że w rezultacie pol
skiego zawichrzenia, szlachta i lud z początku w pa
dną w anarchję, potem w jarzm o ciemnoty, a nako- 
niec... w panslawizm! W idocznie, korespondentow i, 
k tóry  nie otrzym ał naw et elem entarnego wykształ
cenia, panslawizm przedstaw ia się jak o  coś straszne
go niedobrego, kiedy się go tak  obawia. W  tej cie
mnocie niektórzy m ieszkańcy zachodnich gubernij 
wcale się nieróżnią od większości polaków galicyj
skich. A utor, ja k  widać o wyższej cywilizacji nie 
śmie naw et marzyć; ubolewa tylko nad tern, że „mo
skale" patrząc na zaw ichrzeuie polsko-galiskie szy
derczo wołają: „Patrzcie! Polacy chcą wolności!" 
N ietylko rosjanie, ale cały świat widzi, co w gali- 
cyjsko-polskiej działałuości zasługuje na pochw ałę- 
a co na potępienie i szyderstwo".

      —

* (N a b o ż e ń s t w a). W  sobotę, jako w uroczy
stość św. M ikołaja cudotw órcy, odpraw iona została 
w katedrze prawosławnej św. Trójcy, przez najprze- 
wielebniejszego arcybiskupa Joanicjusza, łitu rg ja  
św., w obecności licznych paraijan, wczoraj zaś od
praw ione zostało tamże, przez najprzew ielebniejsze- 
go arcybiskupa, nabożeństwo uroczyste z powodu 
dnia imienin Ich  Cesarskich W ysokości P raw ow ier
nych W ielkich  K siążąt M ikołaja A leksandrow icza.' 
M ikołaja K onstantynow icza i M ikołaja M ichało
wicza.

* ( K r o n i k a  k o  ś c i e l  n a). W  czoraj, jak o  w 
czw artą niedzielę adwentu, we wszystkich tutejszych 
kościołach odpraw iane były przededniem  ostatnie 
w tym  roku  roraty. Takie ranne nabożeństwo w,ko
ściele archikatedralnym  i m etropolitalnym  św. Jan a , 
odpraw ił ks. kanonik D ziaszkow ski, w czasie k tóre
go grono amatorów' na w ielkim  chórze odśpiewało 
mszę Pechtera , a na ofertorjum  modlitwę S tudziń
skiego. N astępnie w tymże kościele, sumę celebro
w ał ks. kanonik Sotkiewicz, kazanie m iał ks. P on i
kowski; k le r niższy przed stopniam i wielkiego ołta
rza  odśpiew ał mszę Słoczyńskiego. ^

* | ( C h i t r o w o ) .  Dziś, o godzinie 9 1/, z rana, od
był się z dom u pocztam tu na cm entarz praw osław ny 
wolski, pogrzeb zm arłego 5 (17) grudniu zarządza
jącego wydziałem  pocztowym  gubernji w arszaw 
skiej, radcy stanu M ikołaja Chitrowo. N a pogrzebie 
znajdowali się krew ni, koledzy i liczni znajomi? 
zm arłego.

* ( |  L i c h t e n s t e i n ) .  D n ia 6 (1 8 )grudnia, to je s t 
w sobotę , o godzinie 6-ej wieczorem, po bardzo 
d ługich  i męczących cierpieniach, zakończył życie,

rym nic do tego co się dzieje w falach W isły  i 1 zostający przy Nam iestniku ar-Królestwić ro lsk ie m .
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urzędnik ministerstwa finansów, rzeczywisty radca 
stanu H enryk Lichtenstein. Wyprowadzenie zwłok 
zmarłego nastąpi jutro we wtorek, 9 (21) b. m. o

f odzinie 11-ej z rana, z domu pod N° 1.369 na placu 
ielonym na cmentarz ew angielicko-augsburski. 

Pam ięć tego człowieka, odznaczającego s”ę prawo
ścią i stanowczością przekonań, i zgodnością ich z 
jego  działaniami, zamierzamy uczcić, zamieszczając 

wkrótce w naszem piśmie osobny artykuł o ie^o 
życiu i działalności.

(D o  i n s t y t u t u  l e c z n i c z e g o  d l a  
c h o r y c h  s y f i l i t y c z n y c h  i s k ó r n y c h )  
Drów Podowskiego i Kadlera, od 14 (26) paździer
nika 1869 r. czyli od chwili otworzenia instytutu, 
aż po dzień 13 (1) grudnia tegoż roku przybyło 
chorych 10; z tych wyzdrowiało 2, pozostaje dla 
dalszej kuracji 8.

( W y b o r y  b a n k u  z a l i c z k o w e g o  p r z e 
m y s ł o w c ó w ) .  Wczoraj w niedzielę, t. j. 7 (19) 
o godzinie 10-ej z rana w sali resursy obywatel
skiej miały miejsce pierwsze wybory na reprezen
tantów banku zaliczkowego przemysłowców war
szawskich. Wyborców zgromadziło się 132 osób. 
Deklaracij dotąd na członków złożyło osób 197. 
Posiedzeniu przewodniczył p. A leksander Temler. 
Rezultat wyborow był następujący: p. Kronenberg 
Leopold (116 głosów), p. Sentel Józef (112), p. 
Spiess Ludw. (111), p. Tender Aleksan. (110), p. 
Fejst Aleksan. (106), p. Szlenker (senior) (102), 
p. Gebethner Gustaw (100), p. Simler Juljan (99), 
p , Rawicz Józef (97), p. Geneli Albin (96), p. Jusz
czyk Józef (94), p. Szwede Ludwik (94), p. F raget 
Juljan (92), p. Tender Karol (91), p. H ild Ludwik 
(90), p. Lilpop Ludwik (87), p. Liedtke Jan  (85), 
p. Unger Józef (85), p. Hering Edward (83), p . Me
yer Herman (83), p. Szlenker F r. (junior) (83), p. 
Pfejfer Stanisław (82), p. Nor blin W incenty (79), 
p. Ńorblin Ludwik (78), p. Rodkiewicz Aleksan
der (78), p. Szwede W ładysław (75), p. Teplitz 
H enryk (71), p. Gay Ernest (70), p. Kuksz W łady
sław (69), p. Hosick Ferdynand (66), p. Łapiński 
A leksander (66), p. Mrozowski Józef (66), p . G ra
bowski Jan  (65), p. Jeg e r Gracjan (63), p. K ro
nenberg Stanisław (63), p . Krausse Jan  (63), p. 
Ostrowski Zygmunt (62), p. Herm an Juljusz (59), 
p. Koch August (59), p. Limprecht (59), p. Fajans 
M aurycy (56), p. PI am u. F ilip (52), p. Poznański 
Józef (52), p. Sowiński Roman (52), p. Pieniążek 
Maciej (50), p. Haubold Karol (49), p. Kirszrot J ó 
zef (48), p. Kuśmierski Franciszek (47), p. Miecz
kowski Jan  (46). Razem podług ustawy 50 repre
zentantów. Na 2-go stycznia 1870 r. ciż reprezen
tanci wybiorą prezesa, wice-prezesa i resztę komi 
tetu. Pierwszemi założycielami banku zaliczkowe
go zatwierdzonego przez ministra spraw wewnę
trznych, są następujące osoby: pp. Tender A le
ksander, Spiess Ludwik, Fejst Aleksander, H ildt 
Ludwik, M eyer Herman, Rentel Józef, Pfeiffer S ta
nisław, Szwede Ludwik, Juszczyk Józef. Repre- 
zentaci po wybraniu komitetu przystąpią z tymże 
zaraz do^ czynności kasowych, zaś zadeklarowani 
członkowie wniosą udziały w wysokości rsr. 50 i 
rar. 1 wpisowego.

• ( T y d z i e ń  h a n d ló w  y). JO. U (IS) grudnia. Ty
dzień ubiegły nie był również korzystnym dla handlu zbo
żowego. la rg i kontynentalne, posiadają znaczne zapasy 
przy ciągłych świeżych dowozach, o wiele przewyższające 
żądania, ceny skutkiem tego pozostają pod naciskiem.
- Londynu donoszą raportu o ospałości tamecznego targu,
1 ‘ cenach pszenicy nominalnych niezmienionych. Na 
targu berlińskim ceny' żyda w ciągu tygodnia obniżyły się
0 1 tal., zaś na targu gdańskim pszenica była zaniedbaną
1 o przeszło 5 fi. niżej płaconą. Żyto było również taniej 
zbywane, tylko gatunki przednie utrzymały się w cenie.
Na targu naszym ceny pszenicy przy licznych dowozach 
pomimo zakupów na wywóz nie zdołały się utrzymać i o- 
bnizyły- się o 22 7* — 80 kop. na korcu. Płacono za ga
tunki wyborowe wyższej wagi rs. 6 kop. 90 do rs. 7 kop.
-0, za gatunki dobre wagi zwyczajnej rs. G kop. 5 0 — rs.
<> kop. 75, za średnie rs. 5 kop. 70 do rs. 6 kop. 45, za 
ordynaryjne zaś rsr. 5 kop. 1 9 — rsr. 5 kop. 4 4 za korzec.
Ay a ceny z początku tygodnia trzymały się na stanowi
sku zesz otygodniowem. Przy powiększonych zaś dowo
zach w końcu obniżyły się o 5 — 7 %  kop. Płacono rsr. 3 
hop. -  ., rsr. 3 kop, 8 2 za korzec. Nabywano wie
le na rachunek wywozowy, oraz na potrzeby wojska. Je- 
l'Zmienia  ceny meznnonione przy licznych dowozach. Pła
cono za 4-rzędowy rs. 3 kop. 1 5 — r8. 3 kop. 3 7 u  ] za 
2-rzędowy rs. 3 kop. 4 5 - r s .  3 kop. 50. Owsa ceny o- 
bniżyły się z powodu licznych dowozów o 10 kop. na kor- 
-cu, płacono rs. 1 kop. 80 do rs. 2, za towar wyborowy 
płacono rs. 2 kop. 10, uskuteczniono liczne zakupy na 
wywóz. Grochu dowozy są liczne, przy żądaniach jednak 
i a wysyłkę ceny utrzymały się na stanowisku zeszłotygo- 
idniowem. Płacono za polny rsr. 3 kop. 3 7 ‘/z — rsr. 3

kop. 7 5, wyborowy osiągnął rsr. 3 kop. 90, za cukro
wy rsr. 4 — rsr. 4 kop. 80 za korzec. Mąki ceny nie
zmienione. Okowita', ceny tego produktu zawisłe są od 
ilości dowozów; fluktuacje też ubiegłego tygodnia w mia
rę tego się odbywały; w końcu płacono rsr. 1 kop. 2 5 — 
rsr. 1 kop. 2 5 za garniec. Cukier: przybywające trans- 

I porta w znacznej ilości wyrobów obecnej katnpanji, pomi
mo zakupów do cesarstwa wpłynęły na dalsze obniżenie 
cen. Sprzedano w większych partjach: Sanniki, Guzów, 
Ostrów ruski i polski po rs. 3 kop. 7 5, Hermanów, Łysz
kowice i Oryszew po rs. 4 kop. G7 */., Leonów, Konstan- 
cja, Dobrzelin i Elzbietów po rs. 3 kop. 6 0, niższe marki 
przy taniości rafinady fabryk pierwszorzędnych nie miały 
wcale pokupu. Za mączkę płacono rs. 2 kop. 8 5 —-8 rs., 
za Józefów modelowy rsr. 3 kop. 40 —rsr. 3 kop. 45 za 
kamień 24 funt. Z Petersburga donoszą nam o nastąpio
nym zastoju w produkcie z Królestwa po obniżeniu cen o 
30 kop. na pudzie. Za W alentyuów żądają 7 rs r.; za in
ne marki ztąd zwożone rsr. 6 kop. 7 0 — rsr. 6 kop. 8 0; 
brak jednak kupujących. Doju zakupił jeden  z główniej
szych fabrykantów około 3 ,000 pudów po rs. 5 kop. 6 7 1 ,. 
(Gaz. Hand.)

* ( W i a d o m o ś c i  g o s p o d a r s k i e .  — O e n y  
z b o ż a). Podług korespondencji z dnia 19 listopada (i 
grudnia) r. b. z okolic powiatu petrokowskiego i tejże gu- 
bernji, urodzaje tegoroczne były tam w ogóle dość dobre, 
pszenica tylko nie dopisała, dotknięta po większej części 
zarazą rdzą zwaną, mało namłotna, najwięcej korzec z ko
py wydająca; zato jęczmień i owies wynagrodziły pracę go
spodarzy; grochy zaś były tak  piękne, iż według zdania 
rolników, podobne zaledwie raz na 10 lat się pokazują. — 
Ceny zboża na targach ostatnich były następujące : korzec 
pszenicy rs. 6 k. 68, żyta rs. 3 k. 96, jęczmienia rs. 3 k. 
25, owsa rs. 1 kop. 30, tatarki rs. 8 k. 6, grochu rs. 3 k. 
96, kartofli k. 88 , pud siana k. 30, słomy k. 20. Ozimi
ny dobrze, się tam przedstawiają.

(K  r o n i  k a  n a d z w y c z a j n y c h  wy  p a d k ó w). 
W pierwszej połowie października, w gubernjach kraju tu 
tejszego, miały miejsce następujące wypadki:

Szczególne wypadki smierei. W dniu 18 (3 0 ) września, 
w m. Skierniewicach, zdun k ranciszek Chrostek, usunąwszy 
podporki z pod nowo wystawionego przezeń pieca, ugodzo
ny cegłą w glow ,—-umarł.

Zadanie rem. W gminie Nowosolny, w powiecie łodziń- 
skim, w dniu września (12 października), służący u dzie
dzica wsi Sikowy, Władysława Frydrychsa, wyrobn.k Jakób 
Kadzyiniński, pokłóciwszy- się ze swym panem, zadał mu 
dwa razy siekierą, skutkiem czego tenże upadł na ziemię, 
lecz przyprowadzony do przytomności, nie znajduje się obe
cnie w niebezpieczeństwie grożącem u tratą  życia

Mordestwa. W dniu 3 0 września ( 1 1  października), 
mieszczanka z m. Józefowa (w powiecie biełgorajskim), A n
tonina Dumbicka, kobieta złego prowadzenia się, wyprowa
dziwszy 2 1 -letn ią córkę swoją Juljannę do lasu, udusiła ją  
rękoma i przyniosła zwłoki do domu. Do dokonania tego 
morderstwa sama się przyznała. —  W  dniu 2 6 września (8 
października), na polach do wsi Chudzewn na leżących (w po
wiecie lipnowskim), znaleziono zwłoki Antoniego Jabłczyń- 
skiego, lat 58 liczącego, mieszkańca wsi SkasZewa, w tym 
że powiecie. O dokonanie tej zbrodni pada podejrzenie na 
franciszka_i M arjannę Jabłczyńskich, dzieci brata zamor
dowanego Jabłczyńskiego, oddanych właściwemu sądowi.

Pogwałcenie grobu. W d. 16  ( 2  8) września, na cmen
tarzu niedaleko wsi Nikisiofki, w lesie rządowym znajdują
cym się (w pow. opatowskim), znaleziono trum ienkę próżną 
na rozkopanym grobie, z której wyjęto zwłoki lub kości dzie
cięcia, zapewne w zabobonnym celu.

Giez wyk ty poród. W dniu 2 8 września (5 październi
ka), włościan ka M arjanna Otrębska, powiła tro je  dzieci płci 
żeńskiej.

J/pidemja bydlęca. W dniu 3 0 września (1 2 paździer
nika), w m. Zakroczyiniu (w pow. płońskim), na rogaciznie 
okazał się księgosusz, na którą padło 3 sztuki, — a w d.
19 września (1 października), wc wsi Ustreż, gm inie Lisia 
Wólka (w pow. radinskim ), skutkiem tejże samej zarazy za
chorowało sztuk 12, padło 1 i zabito podejrzanych sztuk 5 3. 
Celem przecięcia tej epidemji, przedsięwzięto stosowne 
środki.

W  ogóle w pierwszej połowie października wypadków 
śmierci było 7 2; w tej liczbie zmarło: na apopleksię 14, od 
pijaństwa 4, z potłuczenia się 8, z poparzenia się. 10 (w tej 
liczbie 6 dzieci), utonęło 14 (w tej liczbie 3 dzieci), ud«- 
silo się 8, od pobioja 1. Samobójstw było 7 (w tej liczbie 
powiesiło się 6, zarżnął sie 1 ). Ciał martwiych znaleziono 6. 
Dzieciobójstw wykryto 1. Wypadków epidemji bydlęcej by
ło 2.

* II P  j  e  r  e  Ił ). Pomiuto, że teraz w coraz 
gwałtowniejszym, przeświątecznym ruchu , każdy 
dzień wygląda świątecznie—wczorajsza niedziela od
znaczyła sie jednak. Już to przedewszystkiem przy
czyniły sie ku temu ciepło i pogoda, trwające do 
wieczora, a przeto dozwalające mieszkańcom' W ar
szawy używać spacerów, choćby tylko po chodni
kach głównych ulic dla oglądania niektórych wy
staw sklepowych, które i wczoraj nawet pozostały

otwarte, kusząc wzrok i  kieszenie przechodniów.
W leczorem deszcz zaczął padać i trwał do późnej 
noc}. Dziś od rana znowu jaśniej na niebie, ale wie
czór... znowu niepewny.

- -  ̂Zanim jednak zagrzęźniem w opowiadaniu 
dziejów niedzielnego życia warszawian, wypada nam 
wspomnieć, że w sobotę wieczorem o godzinie 6-ej 
spełniła sie zapowiedziana prelekcja b. profesora b. 
szkoły głównej, Korzyńskiego o wolności handlu, na 
której zgromadzeni słuchacze, po większej części 
należący do kupieckiego stanu, zadowoleni zostali 
gruntownością poglądu i jasnością wykładu szano
wnego prelegenta, który nawet tak specjalną traktu
jąc materję, ożywić ją  i uprzystępnić dla każdego 
potrafił.

— W ieczorem tegoż dnia publiczność przepełni
wszy salę wielkiego teatru, oklaskiwała z równym 
jak  zawsze zapałem wesoło-erotyczne dzieje porwa
nia Pięknej Heleny.

- O godzinie 1-ej z południa, sala redutowa im
ponujący wczoraj przedstawiała widok... Wszystkie 
miejsca, nietylko na dole, lecz nawet i na galerjach 
Otaczających salę—zajęte, zatłoczone zostały. 1 nie 
dziw. Szło tu bowiem o zebranie funduszów na o- 
płatę wpisu do uniwersytetu, dla młodzieży ubogiej, 
która, się w tej wszechnicy kształcić pragnie. Każ
dy człowiek pojmujący jakie korzyści dla ogółu 
przynosi oświata i nauka młodzieży, przeznaczonej 
wziąść kiedyś udział w pracy dzisiejszego pokolenia, 
pragnął mieć udział w tym koncercie, który je 
dnakże, oprócz takiej moralnej zachęty, odznaczał się 
tak zajmującym programem, że obowiązek obywa
telski słuchaczy,gromadzących się do redutowej sali, 
w estetyczna rozkosz zamienił. Dość powiedzieć, że 
obok części muzycznej, opatrzonej „PaniąTwardów- 
ską“, Moniuszki i innemi nie mniejszej wartości u- 
tworami deklamowali wczoraj — pani Modrzejew
ska i Królikowski, a Fileborn śpiewał... Należy też 
nie mała zasługa i amatorkom, które w wokalnej 
części tego programu udział przyjęły, jak  pani Sehol- 
tze i panna Lesznowska naprzyklad, która zawsze 
tak chętnie ofiarowywa swój głos miły i pełen czu
cia, ilekroć idzie o spełnienie zacnego przedsięwzię
cia. Nie wiemy w tej chwili jaki rezultat materjalny 
przyniósł koncert wczorajszy, musi jednak być zna
czny. ,

— Czyż mamy powtórzyć raz jeszcze, stereoty
pową już wiadomość, o powodzeniu jeszcze jednego, 
wczorajszego koncertu orkiestry warszawskiej, s ra  
jącej w każde święto w resursie obywatelskiej? Za
pewne, dla zachowania sprawozdawczej ścisłości.

Wieczorem, już Wśród pruSzącego śniegu, który 
ulice w kałuże pozamieniał, tłumy publiczności ze
brały się w teatrze. Sala wielkiego teatru napełnia
ła się tak jak  zawsze wiernymi wielbicielami Flic- 
ka i błocka, a do Rozmaitości napłynęła znaczna 
liczba osób, ciekawych zobaczenia nowej, oryginal
nej komedji p. t.: „Szczęście nieszczęściem”. & Ko 
medja ta, mająca wszystkie cechy przerobienia z 
francuz kiego, pomimo że osoby i miejscowości w 
niej zawarte, tutejsze nazwy noszą... posiada wiele 
warunków żywotności scenicznej: akcja bieży żwa
wo, układ sceniczny wyborny,-a język w djałogach 
gładki, choć niekiedy zbyt wykwintny w ustach o- 
grodniczki i jej męża (pani Borkowska i Chomiński). 
Wiele też i czysto francuzkiego dowcipu, rozlał nie
znajomy autor w tej komedyjce. Publiczność oceniła 
te wszystkie zalety nowej sztuki, bawiąc się na niej 
wesoło, a po skończeniu przywołując,kilkakrotnie i 
artystów i autora, który jednak bezimiennym pozo
stał. Co jednak nade wszystko podniosło wartość nie
szczęśliwego szczęścia... to wyborna, doskonała, 
wyższa nad wszelkie pochwały gra pani Bakalowi* 
czowej—gra, w której ta potężnego talentu artystka 
uwydatniła najdrobniejsze odcienia uczuć jakich d o 
znaje młoda żona, najpierw z nudy wynikającej z po 
życia zbyt_ pogodnego i szczęśliwego, następnie zaś 
z zazdrości i trwogi jakie w niej zmienione nagle 
postępowanie przestrzeżonego męża wzbudzają. ITa- 
wda, że i rola tego męża nie mogła znalezć zdol
niejszego przedstawiciela od p. Tatarkiewicza, któ
ry, doprawdy, ju ż  teraz sążnistym krokiem do zaję
cia chlubnego stanowiska na scenie naszej zmierza. 
Jakby dla dopełnienia harmonji, pani Borkowska 
odegrała wzorowo rolę żony ogrodnika i była p e ł
ną życia, prawdy i naturalności w ieśniaczką nie
jej wina, jeżeli autor z francuz ka nieco ten charakter 
w sytuacjach do państwa postawił. O p. Chomiń- 
skim, że był wybornym w roli ogrodnika, mówić nie 
trzeba. Słowem, wszyscy artyści wchodzący do p e r
sonelu nowej komedji, odegrali ją  tak eon amore, że 
„Szczęście nieszczęściem może wykreślić z swe
go tytułu ostatni wyraz w przedstawieniu na scenie' 
dzięki ich grze wzorowej a w części i własnym 
swoim zaletom. J



—  Naj właściwiej zakończym  teatralne spraw o
zdanie nowiną., że tea tr  letni, o którym  tyle mówio
no i pisano, ostatecznie ju ż  podobno, stanie w ogro
dzie saskim, na miejscu gdzie istnieje obecnie tak 
zw any traw nik dla dzieci, pom iędzy budynkiem  wo
dociągu a oficyną pałacu ordynatów  Zamojskich.

— W  sobotę, zam knęły się w resursie kupieckiej 
w ybory na członków kom itetu— zakończone sk ład
kową kolacją, przy której nie brak ło  szczerej weso
łości i serdecznych toastów.

 —  ---

( S e id -A b  d u l - F a t  a c h -c h a n ) ,  ja k  donosi g a 
ze ta  Wiest, zwiedza osobliwości stolicy; 1 (13) g ru 
dnia, o godzinie 2 zwiedził on wraz z swą świtą 
szwalnie wydziału intendentury. Chcia«o w tymże 
dniu pokazać mu i muzeum intendentury , ale nie 
przybył.

* ( P o s i e d z e n i a  r u s k i e g o  t o w a r z y s t w a  
t e c h n i c z n e g o . )  St. Pet. Wied. piszą, że na po
siedzeniu ruskiego tow arzystw a technicznego w d. 
29-m  listopada zgrom adzenie publiczności było 
dość liczne, szczególniej osób wojskowych. P rezy - 
dow ał honorow y prezes, Jeg o  C esarska W ysokość 
M ikołaj M aksym iljanowicz L euchtenbergsk i. S p ra 
wozdawcą by ł p. Pesticz, a przedm iotem  posiedze
nia było odlanie w Perm ie i p róba ogrom nego dzia
ła żelaznego 20 calowego kalibru . Działo to w yro
bione na wzór am erykańskich, waży około 2,700 
pudów  i przeznaczone je s t do uzbrojenia m onito
rów . O dlanie tak  wielkiej masy surow cu przedsta
w ia niektóre techniczne trudności, a przeto w yłu- 
szczone przez p. Pesticza szczegóły, widocznie zaj
m ow ały obecnych słuchaczy. P o d łu g  zdania nie
k tórych  specialistów, działo to będzie m iało świe
tną przyszłość w uzbrojeniu floty; n iektórzy  przeci
wnie sądzą, że potrzeba będzie scisłych dośw iad
czeń aby można było ocenić o ile to działo je s t do
godniejsze od gw intow anych do uzbrojenia statków  
i fortów nadbrzeżnych. N ajbardziej zajmującemi 
były  zarzuty  czynione przez profesora E gerstrom a.

* ( A l b u m  f o t o g r a f i c z n e ) .  Gołos pisze: N ie
dawno pan L isicyn wydał nowe album  fotogra
ficzne drugiej wystawy koni, jaka odbyła się zeszłej 
jesieni w M oskwie O pierwszeni wydaniu p. L isi- 
cvna zawiadomiliśmy w swoim czasie z pochwałą, na 
ja k ą  istotnie zasługuje. N owe album  obejmuje 
16 w izerunków celniejszych koni prem jowanych. 
Fotografje  te, dość znacznej wielkości, wykonane są 
pięknie i przedstaw iają konie różnej rasy. Osoby 
zajm ujące się hodowlą koni i am atorowie zapewne 
wdzięczni będą p. L isicynow i za tę pracę i chętnie 
nabędą to pożyteczne i m iłe dla nich album.

A ustria i Ziemie słowiańskie.
* ( K w e s t j a  p r z e s i l e n i a  m i n i s t e r j a l n e -  

g o  i i z b a  d e p u t o w a n y c h . — S p r a w y  d a l m a - j  
c k i e ) .  W iedń , 15 grudnia. Neue freie Presse daje 
dziś autentyczne, ja k  powiada, wyjaśnienia w przed
miocie również uporczywie szerzonych ja k  i zaprze- 
czanych wiadomości o przesileniu m inisterjalnem . 
P o d łu g  tego pisma, k tó re  m iewa często dobre infor
macje, pięciu ministrów: G iskra, H erbst, H asner, 
E reetl i P lener, p racu je  wspólnie nad m em orjałem , i 
k tó ry  ma stwierdzić ich postaw ę solidarną w zglę
dem kwestij politycznych będących w zawieszeniu i 
k tó ry  doręczą oni cesarzowi po jego  pow rocie w 
przyszłym  tygodniu do W iednia. Jeżeli program  ten 
nie zyska uznania cesarza, w takim  razie może i na
wet musi nastąpić przesilenie m inisterjalne; do owej 
atoli chwili, takow e nie może mieć miejsca, pomimo 
iż jasnem  jest, że w razie zatw ierdzenia przez cesarza 
p rogram u pom ienionego, hr. Taafle, hr. Potocki i 
D r. B erg er wyjdą z ministerstwa. Co do hr. Taaf- 
fe, wyjście jeg o  z m inisterstw a ma być niezawodne, 
utrzym ują bowiem, że podał się on do dym isji pod
czas pobytu cesarza w Trjeście; również dym isja 
D ra  B ergera , niezależnie do kwestij politycznych, 
znajduje się w zawieszeniu od kilku  miesięcy; jed y 
nie co się tyczy hr. Potockiego, porozum ienie się 
je g o  z większością m inisterstw a je s t jeszcze może- 
bne. W śród takich okoliczności, m inisterstwo, do 
czasu stanowczej co do niego decyzji cesarskiej, k tó 
ra  nie może nastąpić przed przyszłym  tygodniem , 
nie wystąpi przed świętami Bożego N arodzenia z 
oświadczeniami stanowczemi nawet w komisji ad re
sowej. K om isja ta, k tórą izba deputow anych wy
b ra ła  wczoraj, robić będzie przeto powolne postępy 
w swych pracach. Posiedzenia samej izby deputo
wanych m ają być odroczone we w torek do nowego 
roku , lecz przed rozpoczęciem ferij, izba uchwali 
pobór tymczasowy podatków . Powyższy obraz sy
tuacji ma za sobą w ielkie prawdopodobieństw o i nie 
pozostaje bynajmniej w sprzeczności z wiadomościa
mi podawanemi dotąd w tym względzie. — D zienni

k i ogłaszają dziś spraw ozdanie o w ypadkach w D al- 
macji, k tó re  hr. Taafle złożył wczoraj w izbie depu
towanych, ażeby na zasadzie takow ego uzyskać za
tw ierdzenie izby dla środków  przedsięw ziętych 
przez m inisterstwo w zględem  D alm acji. Spraw o
zdanie to przytacza same tylko fakta znane już, 
przekonać się zaś można z n iego , tak  samo jak  z o- 
głaszanych poprzednio wiadomości urzędowych, że 
głów ną winę w ielkich rozm iarów, jak ie  przybrało 
powstanie, przypisać należy nieprzezorności byłego 
gubernato ra  cywilnego i w ojennego, W agnera. 
Tym czasem  p. W agner nie podlega już kry tyce e- 
Wentualnej ze strony  izby deputowanych, albowiem 
Wiener Ztng  ogłasza dziś urzędownie, że odwołany 
on został, na własne żądanie, ze stanow iska ząjino- 

j wanego przez niego w Dalm acji i że pensjonowane- 
j mu radcy minister} alnemu baronowi F lu ck  von L ei- 

denkron, powierzony został w jego  miejsce k ieru
nek nam iestnictwa dalm ackiego. Zapowiedziane od 
k ilku  dni przez gazety tutejsze mianowanie feldm .- 
por. R odich’a dowódcą m ilitarnym  w D alm acji, nie 
przyszło jeszcze dotąd do skutku. (Nordd. A . Z.)

* ( O b e c n a  s y t u a c j a .  — P o g ł o s k i  o p o 
d r ó ż y  c e s a r z a . — P r o c e s a  p r a s o w e . — O d p o 
w i e d ź  n a  b r o s z u r ę  p. F i s c h h o f a . )  Wiedeń, 
16 grudnia. W iększa część pism tutejszych daje 
w iarę bezw arunkow ą zakom unikowanym  wczoraj 
przez Neue freie Presse szczegółom co do sytuacji 
obecnej, n iek tóre  atoli sfery stawiają pytanie, ja k  
m inistrowie m ogli zgodzić się na mowę tronow ą, i 
pomimo to uważać potem  za swój obowiązek wyłu- 
szczenie w osobnem m em orandum  swego odrębne
go sposobu zapatryw ania się na wym agania sytua
cji. P o d łu g  zwyczajów parlam entarnych, m inistro
wie pow inniby chcąc niechcąc bronić mowy trono
wej przed  radą  państwa, i dopiero wówczs, gdyby 
w iednej z izb większość oświadczyła się przeciw  
drodze proponow anej w mowie tronow ej, m inister
stwo m ogłoby znaleść chwilę stosowną do powzię
cia decyzji stanowczej. W  komisjach adresowych 
m inisterstwo nie złożyło jeszcze dotąd żadnego o- 
świadczenia, pomimo iż właśnie w komisji adreso
wej izby panów osiągnięte już  zostało porozumienie 
co do głów nych podstaw  adresu. Kom isja adresowa 
izby deputow anych zgrom adziła się dziś na swe 
pierw sze posiedzenie. Po długich rozpraw ach, pod
czas k tórych zachcianki centralistyczne wyszły zno
wu na jaw , postanowiono wezwać m inistrów do 
dania objaśnień. P od łu g  pogłoski bardzo rozpo-' 
wszechnionej i znajdującej wszędzie chętną wiarę, 
hr. Beust ma dążyć nieustannie do osiągnięcia 
porozum ienia w łonie m inisterstw a przedlitaw skie- 
go, tak, ażeby to ostatnie m ogło pozostać u steru  rzą
du w całości lub z małemi jedyn ie  zmianami, jeżeli 
w ciągu rozpra  w nad adresem  okaże się niezbędność 
rozw iązania rady  państwa. — Pogłoska puszczona 
w obieg ze strony klerykalnej i konserwatywnej, 
że cesarz uda się w lutym  do Rzymu, natrafia cią
gle w prasie liberalnej na zawzięte powątpiewanie. 
Nie byłoby zresztą nic nadzwyczajnego w tern, gdy
by cesarz, dla odwiezienia napow rót do A ustrji 
swej m ałżonki bawiącej w Rzym ie od dwóch tygo
dni, udał się do stolicy państw a kościelnego, i jed y - 

I nie przesadzona trwożliwość m ogłaby upatryw ać 
i w takim  k roku  zamach na kierunek liberalny. D la 

zupełnego usunięcia obaw w tym względzie, niektó
re  pisma liberalne zapew niają obecnie, że kanclerz 
państw a polecił stanowczo hrabiem u Trautm anns- 
dorff’owi, aby opuścił Rzym  natychmiast, ja k  skoro 
skierow aną zostanie ze strony kurji papiezkiej lub 
soboru jakakolw iek  manifestacja nieprzyjazna prze
ciw temu, co się dzieje w A ustrji.— W Pradze  cze
skiej zgrom adził się znowu kilka dni tem u sąd przy
sięgłych do spraw  prasowych, p rokura to rja  zaś sta
w iła natychm iast przed tym  sądem kilku oskarżo
nych redaktorów  czeskich. L ecz sąd przysięgłych, 
złożony i tym  także razem po większej części z Cze
chów, nie okaże się zapewne bardziej skłonnym  niż 
poprzedni sąd przysięgłych do potępienia publicy
stów czeskich, albowiem w dwóch przedłożonych 
mu ju ż  dotąd  spraw ach tego rodzaju, w ydał orze
czenie uniewinniające. Tam , gdzie wychodzą na jaw  
uczucia narodow e, instytucja sądu przysięgłych 
stanowi praw ie zawsze podporę dla wszelkiej dążno
ści w tym duchu, i nic może nie stanowi argum entu 
bardziej wymownego przeciw  tw ierdzeniu objętem u 
w broszurze F isch h o fa ,że  poczucie praw a ze strony 
narodowości je s t nieomylne, ja k  użytek, k tóry  ro 
biony je s t z tej instytucji w in teresie agitacji naro 
dowej.— Pow iadają, że wyjdzie z d ruku pojutrze 
odpowiedź na broszurę F ischhofa . W  broszusze tej, 
urzeczyw istnienie p rogram u F isch h o fa  ma być 
przedstaw ione jak o  niebezpieczne dla państwa. A u
toram i tego nowego studjum  mają być profesor uni
w ersytetu tutejszego L ustkand l i znany radca dwo

ru  W arrens. P ierw szy z nich ogłosił drukiem  za 
systemu Sćhm erlinga broszurę polityczną przeciw 
dualizmowi, niepowodzenie której nie inoże' bez- 
wątpienia przyczynić się do nadania powagi jeg o  
nowej pracy. (Nordd. A . Z .)

* (Z j  a z d m o n a r c h o  w). W ed łu g  Manorial 
dipl., p ro jek t zjazdu kró la  W ik to ra-E inanueła  z ce 
sarzem austrjackim  istnieje dotąd w zasadzie, ale 
jeszcze nie oznaczono ani czasu, ani miejsca tego 
zjazdu.

Francja.
* ( P r z e s i l e n i e  m i n i s t e r j a l n e . )  Nord  z d. 

17-go grudn ia  pisze: P rzesilenie m inisterjalne we 
F rancji, przedłużające się wbrew  zwyczajowi, stało 
się widoczną przeszkodą do utw orzenia trw ałej a 
przedew szystkiem  dobrze uorganizow anej większo
ści. W  pośród różnych grup, z k tórych chcą utw o
rzyć tę większość, nie ma ani zgody, ani też naj
mniejszej jedności. Sami przewódcy, którzy powin
ni dać przykład  z siebie, nie um ieją w najm niej
szych nawet rzeczach zrobić ofiary z pewnych oso
bistych dążności, nieobchodzącyćh w niczem re p re 
zentowane przez nich zasady. I  tak  na przedwczo- 
rajszem posiedzeniu p. E m il O livier głosow ał za 
ważnością w yboru p. D uvernois, podczas gdy pp. 
Talhouet, Segris, Buffet i przyjaciele ich polityczni 
głosow ali z opozycją. M ałe te m anifestacje niezale
żności ze strony ludzi, których opinja publiczna 
stawia na czele przyszłego gabinetu, nie mogą u- 
spokoić opinji i przyczynić się do pożądanego zbli
żenia pomiędzy obydwom a środkam i; są one zapewne 
w styczności z w alką wpływową, ja k a  w edług nie
k tórych dzienników w ynikła pomiędzy znakom ite- 
mi osobistościami środka praw ego i lewego, usitu- 
jącem i zapewnić sobie wpływ w przyszłem  mini
sterstw ie. O czekując koniecznego rozw iązania tej 
spraw y w interesie wszystkich, można tymczasem 
zapewnić, że obecny gabinet nie utrzym a się długo 
przy władzy i że p. Forcade nie będzie należał do 
nowej kombinacji.

W łochy i Rzym.
. * ( S o b ó r  p o w s z e c h n y ) .  Univers powiada, że 

sposób w yborów  do różnych kongregacij nie podo
bał się biskupow i orleańskiem u, k tóry  niechcąc g ło 
sować, wyszedł z sali obrad. M gr. D upanloup g a 
ni również regulam in (norma) ustanowiony przez 
papieża. Chciał on, ażeby regulam in ten ustanowio
ny został przez sam sobór, i ażeby biskupi rozklasy- 
fikowani byli podług  narodowości. S iedm nastu 
członków soboru m ają podzielać to zdanie m gra 
D upanloup. (Nord.)

* ( A n t i - s o b ó  r). W iadom o, że w niektórych 
miastach włoskich uorganizow ane zostały zgrom a
dzenia, k tórych celem była  protestacja przeciw ko 
czynnościom soboru, i że k ró l W ik to r-E inanuel 
zmuszony był chwycić się koniecznych środków  
dla przytłum ienia tych usiłowań d'nti-soboru. N iektóre 
dzienniki utrzym yw ały, że środki te przedsięw zięto 
w skutek interw encji rządu francuzkiego. W iado
mość ta  jest zupełnie bezzasadną. (L a  Patr.)

* ( P r o j e k t u  f i n a n s o w e ) .  P od ług  Gazzetta di 
Torino, p lan  finansowy p. Sella m a n a  w idoku nastę
pujące dwa środki, na przypadek, gdyby oszczędno
ści zam ierzone okazały się niedostatecznemi: 1) po
datki stałe m ają być podwyższone o jedne dziesiątą; 
2) gm iny i prow incje mają być pozbawione prze
znaczonej na ich rzecz jednej dziesiątej części po
datku od mienia ruchom ego, przez cp dochody 
skarbu  zwiększą się o 70 mujonów.

Iliszpanja.
• ( K w e s t j a  k a n  d y  d a t u r y  k s i e c i  a 

G  e n  u  i). Podróż księcia Tomasza genueńskiego 
z L ondynu do W łoch tłumaczoną jest przez niektó
re  dzienniki w ten sposób, że rodzina księcia okazu
je  się ooecnie skłonniejszą do zgodzenia się na j e 
go kandydaturą  do tronu  hiszpańskiego. Lecz tłó - 
maczeniu temu zaprzeczają wiadomości podawane 
przez inne pisma. P o d łu g  Politico., król W ik to r E -  
m anuel m iał oświadczyć niedawno posłowi hiszpań
skiem u we F lorencji, że nie zezwoli księciu na p rzy 
jęcie korony hiszpańskiej. W iarogodność dzienni
ka Politic,a w tej spraw ie je s t w prawdzie wątpliwa, 
pismo to bowiem popiera interesa unjonistów, któ
rzy  są przeciw ni kandydaturze księcia Tomasza i 
stoją po stronie księcia M ontpensier. Z drugiej zaś 
strony Koln. Ztng  donosi z w iarogodnego, ja k  powia
da, źródła, że król Ja n  saski posłał niedawno list 
bardzo naglący do m atki księcia Tomasza, będącej 
ja k  -wiadomo córką k ró la  Jana , żądając od niej sta
nowczo, ażeby dołożyła wszelkich starań i użyła 
swej powagi m acierzyńskiej, ażeby syn je j a jeg o  
wnuk, książę Tom asz, nie przy jął pod żadnym  wa
runkiem  proponow anej mu korony hiszpańskiej. K ró l 
J a n  m iał dowodzić w swym liście, że Iliszpan ja  je s t 
na teraz  krajem  rozdzieranym  przez stronnictw a i



zrujnowanym pod względem finansowym, i że jeżeli 
jest jeszcze możność przywrócenia tam stosunków 
legalnych i porządku, może się to stać jedynie pod 
władzą męża silnego i energicznego, nie zaś mło
dzieńca niepełnoletniego. Wiadomości powyższe, 
tak samo jak  i inne wersje w tej sprawie, zasługują 
na uwagę, jakkolwiek nie można ręczyć za ich wia- 
rogodność. (Norcld. A. Z.)

. T'ure.ia i z ie in ie  s łcW ajje lc ie .
* (S p ra w a  t u r e c k  o -eg ip sk a). Depesza z Kon

stantynopola z d. 15 grudnia donosi o powrocie 
Server-effendego, który wysłany został z firmanem 
sułtana do Kairu. Po przyjęciu na posłuchaniu pry- 
watnem, przez wielkiego wezyra, Server-effendi ob
ją ł na nowo swoje obowiązki prefekta, które pod
czas jego nieobecności pełnił Salih-bej, prezes rady 
municypalnej. Misja Server-effendego zupełnie się 
powiodła. Doniósł 011, że wice-król ma zamiar zło
żyć wkrótce wizytę sułtanowi, i za wspólną zgodą 
Układają ceremonjał jaki zastosowany będzie pod
czas tej wizyty. (La Patr.)

* (P  o d r  ó ż w i c e -  k r  ó 1 ąj. . Memorial dipt. 
zaprzecza wiadomości, jakoby wice-król Egiptu 
miał zamiar udać się wkrótce do Konstantynopola,

* Angl ja.
* i T  o w a r  z y s t  w a d o  s z e r z e n i a  o ś w i a- 

t y). Zastosowanie w Angłji zasady głosowania po
wszechnego, wykazało niezbędność szerzenia oświa
ty pomiędzy masami ludu, ażeby uzdolnić je  do ko
rzystania z prawa głosowania z rozsądkiem i prze
konaniem. 11' wielu miastach Angłji zawiązały się 
W tyni celu towarzystwa, zadaniem których jest o- 
świata ludu. .Niedawno zawiązała się w łudnem 
mieście przemysłowem Nottingham filja towarzy
stwa birninghamskiego. (Nordd. A . Z.)

* ( R u ę h  f e n j e n ó w ) .  Daily Telegraph usiłuje 
nadać ruchowi fenjenów jak  najumiarkowańszy cha
rakter. „Co do publiczności irlandzkiej, powiada 
ten dziennik, zdaje się ona być zupełnie spokojną, 
Być może, że raporta składane rządowi są przesa
dzone, i że przedstawiają kwestje w czarniejszych 
kolorach, jak  są w istocie.” Tymczasem władze 
wojskowe przedsięwzięły jak  najenergiczniejsze 
środki w Irłandji. Zielony Erin zapełniony jest żoł
nierzami. Głównodowodzący postanowił utworzyć 
siedni kolumn ruchomych, które stać będą zapewne 
w miastach Tipperary, Corku, W aterford, Ennis, 
Ashlone i Ferinoy. List prywatny, ogłoszony przeż 
inny dziennik, mniej optymistyczny od Daily Tele- 
graplui, ocenia na dwadzieścia ośm tysięcy ludzi od
dział armji, przeznaczony do czuwania nad przy
puszczalnymi krokami fenjenizmu. To użycie sił 
wojskowych nie jest bynajmniej dowodem położe
nia spokojnego i pomyślnego. ( La Fr.)

iperyt a.
' (W o j  n a b r a z y  1 i j  s k o - p a r a g  w aj s k a). 

Z Buenos-Ayres donoszą o zamiarze rządu argen
tyńskiego wycofania się z przymierza zawartego z 
Brazylją przeciw Paragwajowi. Lecz wiadomość ta 
okazała się już tylokrotnie bezzasadną, że i teraz 
wątpić także należy o jej prawdzie, zwłaszcza, że 
wojska sprzymierzone odniosły obecnie tak znaczne 
korzyści nad paragwajczykami, (Nordd. A. Z.)

r K Z E W O D N IK  W A R SZ AW SK I

H a r s i a w a .  
d nia  §  fSOp Grudnia.

* ( I n s t y t u t  l eczniczy p r y w a t n y  dla cho
rych s y f i ł i t y c s n y c h  i s k ó r n y c h ,  d o k t o r ó w 
P o d o w s k i e g o  t K a d l e r a ,  u l i c a  Moko t o 
ws k a  Nr. 1671). Przyjmuje chorych z tak zwane- 
mi chorobami sekretnemi, jako też dotkniętych cier
pieniami skóry, jak liszajem, świerzbą, wypryskiem i 
t- p. O plata za utrzymanie, leczenie, kąpiele etc., 
wynosi na dobę od 1 do 3 rsr. od osoby. Ambu- 
łatorjum zakładowó, w którem chorzy przychodni 
z miasta, otrzymują pomoc lekarską, odbywa się 
codziennie od godziny 9-ej z rana. i od 4-ej do łi-ej 
po południu, w mieszkaniu doktora Kadlera, przy 
ulicy Nowo-,Senatorskiej pod Nr. fiiltb. Tamże do
wiedzieć. się można o warunkach przyjęcia do za
kładu.

(Nowości  k o l e a d o w e  w m a g a z y n i e  g a 
l a n t e r y j n y m  i K u t e r j a ł ó w  p i ś m i e n n y c h  
p. Be d n a w s k i e g ó ,  u l i c a  Miodowa, o b o k  fi
l a r ó w) .  Świetnie rozpromieniła się gwiazdka ko- 
łendowa w magazynie p. Bednawskiegó, dniem i 
wiećżorem jasno oświetlając tysiączne szczegóły, w 
jakie magazyn ten z takim gustem i praktycznością 
zawsze assortowany, obecnie rozwinął, i w oknach, 
wystawowych i wewnątrz swego ponętnego bazaru. 
P . Bednawski, jako doświadczony kupiec, zna po-

2772

trzeby społeczne każdego stanu i wieku, każdej 
chwili, każdego perjodu w roku, który z uświęco
nych wiekami zwyczajów, ma swoje charakterysty
czne prawa, a do których właśnie obecny przed
świąteczny perjod należy. Kolęda gwiazdkowa, ko
lęda noworoczna, to hasło, które nikomu ani z sprze
dających, ani z kupujących nie dozwala pozostać w 
zastoju; żywym też i zmysłowym tego świadectwem 
jest magazyn p. Bednawskiegó. Mnogość prześlicz
nych wyrobów, na jak ie  tylko przemysł galanteryj
ny i sztuka zdobyć się mogły, wyprodukowanych z 
bronzu i innych metali, marmuru, alabastru, kry
ształu, porcelany, skóry, drzewa lub kości ułatwi tu 
wybór maj wy magauszym poszukiwaniom, obok cen 
odznaczających się rzeczywistem umiarkowaniem. 
W  interesie drobnej i dorosłej dziatwy urządzona 
tu została umyślna wystawa różnych szczegółów tak 
dla panienek jako i chłopczyków; każde tu  cacko, 
każdy sprzęcik sowicie obdarowanego zabawi i u- 
raduje, a wiele artykułów na długo i pożytecznie 
młodą generację zająć może — nie bez wpływu na 
rozwój zarodów jej inteligencji. ^

* (Nowości  ko l endowe p. P i k a  o p t y k a  m. 
Warszawy,  u l i ca  Miodowa pod f i l a rami  )
Na pomnożenie ogromnego zapasu rozlicznych na
rzędzi z dziedziny mechaniki i nauk scisłych, jakie 
nagromadzone są w magazynie dopiero pomienio- 
nym, nowa i niezwykła w7płynęła okoliczność, a tą 
jest naukowa podróż jaką dotąd jeszcze odbywa na 
południu i wschodzie p. M ichałPik, zarządzający w 
zakładach ojca s'wego oddziałem mechaniczn) m i 
gabinetami. Bawiąc czas niejaki w Turcji, a nastę
pnie w A lgierji i Egipcie, jako specjalista i miło
śnik nauk przyrodzonych, śledził postęp będący w 
związku z obranym przez siebie zawodem. Z tych 
właśnie podróży nadesłał do zakładu ojca swego 
przyrządy i aparata fizyczne, matematyczne i t. p. 
nacechowane prawdziwie oryginalną konstrukcją. 
Przy obecnem ruchu przedświątecznym budzą one 
ciekawość i zajęcie osób, magazyn p. P ika zwiedza
jących, gdzie dla młodzieży naukowo kształcącej 
się mnóstwo jest przedmiotów na nader pożyteczne 
kolendowe podarki, jak  elektryczne maszynki z 
przyrządami Rurnkorfa, maszynki i przybory do 
doświadczeń elektrycznych i chemicznych, elektro- 
metry ró ż n y c h  form, kamery olara i lu c id a  do r y 
sunków, mikroskopy, zbiorniki mineralogiczne, zo- 
ologiczne, zielniki, figury jeometryczne, rejsceigi i 
wiele innych, które systematycznie ugrupowane na 
miejscu skuteczny ułatwiają wybór. ^

'  (M<t nowo u r z ą d z o n a  c u k i e r n i a  p. Wła-  
d y s ł  a w ą  Dr ą g o w s k i eg o ,  u l i ca  D ł u g a  N. 5 
p r zy  k o ś c i e l e  s-go Ducha).  W arszawa od lat 
;i0 przywykła widzieć w miejsewosei tej cukiernię, 
która w ciągu czasu tego w kilku zostając rękach, 
zbyt spiesznie nie szła za postępem, nie podążała 
skwapliwie za ulepszeniami; nie mało więć zdzi
wieni zostaliśmy widząc ją  obecnie w innym zupeł
nie stanie. Świeżo odnowiona, świeżo umeblowa
na, świeżo i obficie zaopatrzona w mnóstwo różne
go ciasta, wyborowe cukry, odstałe wódki i likiery, 
staje, obecnie do skutecznej emulacji z innemi tego 
rodzaju zakładami, a jeżeli nie dorównywa im ogro
mem rozmiarów, to nie ustępuje w środkach i naj
szczerszych chęciach zadosyć uczynienia wygodzie 
publicznej. Smaczna w każdej dnia porze herbata, 
kawa, czekolada, poncz zwyczajny i na winie i t. p. 
trunki, każdego zadowolnić mogą. Do tego znaj
duje się tam piętnaście gazet i pism czasowych, 
a między teini kilka zagranicznych. Tak przyzwoi
te urządzenie swoje, cukiernia ta winna jest p. W ła
dysławowi Drągowskiemu, który nabywszy wyższą 
kwalifikację cukierniczą w pierwszorzędnych tu
tejszych zakładach i łącząc zdolność z ujmującą u- 
przejmością, wyrobi sobie niezawodnie należne uzna
nie i zasłuży na względy tej ludnej okolicy; na nad
chodzące zaś święta wystąpi z wyborowemu strucla
mi i innemi ciastami.

K  a  1 e n. d, a r  z
W e w torek 9 (2 1 )  g rudn ia  — ■ św. Tom asza aposto ła . — 

Słońce wsch. o godz. 8 m in. 9; zaoh. o godz. 3 m in. 4 7.

W e środę 10 (2 2 )  g rudn ia  —  śśw. Z enona  i Flaw iana. — 
Słońce wsch. o godz. 8 min. 10 ; zach . . 0  godz. 3 min. 48 .

S t a n  p O g  o d y.
Dziś z rana ciepła +  3.(,S 8 . ?« * .« 'ić )?  r

W c i o r a i .
Barometr w milimetrach . . . .  746.2 j 742.9
Termometr  R a a u t n y r a . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . i - i . * i  j - 4 o .° l
Stan nieba • • • - - ■ • *1 pochmurny j pochmurny
Największe ciepło -p p,t9.K«. Największe zimno 1,°.? F. 

Wysokość wody na Wisie stóp 3 cali 7.

W i d o w  i r k a.
R E P E R T U A R  T E A T R Ó W  W A R SZ A W SK IC H . —

W e środę, i—to teatrze, wielkim: dram at Adljanna LeCOU- 
vreur; we czw artek , —  w teatrze wielkim: opera Piękna 
Helena; w p ią te k  J W sobo tę ,— z powodu wigilji i święta 
Bożego Narodzeniu (n. s.), widoiviska dane nie będą; 
w niedzielę, —w teatrze wielkim: ba le t Flick i FlOCk, — 
w teatrze rozmaitości: kom edje Raj Miltona, Szczęście
nieszczęściem i Czuła struna-

W IE L K I T E A T R . —.Jutro, we w torek, opera  Y io ie ta -  
Wczoraj, w niedzielę, dawano ba le t F l ic k  i  F lo c k , było 

osób 8 9 3.
T E A T R  R O Z M A ITO ŚC I. — Dzis, w poniedziałek, d ra 

m at w 3 aktach, MiSS MultOU- — Osoby: F ern an d a  — pani 
Balińska; B elin , sta ry  nauczyciel —  p. Stolpe; M aurycy 
D e la to u r—-p. Grzywiński; M atylda, jeg o  żona— pani Ba- 
kiewicz; P aw eł— panna Urbanowicz, Jo a n n a —  pani Szy
manowska-—-(dwoje dzieci pana  D elatour); Ludw ika, poko
jów ka— pani Saicicka; — kom edja w 1 akcie, S z c z ę śc ie  
nieszczęściem-—-Osoby: E d w ard — p. Tatarkiewicz; M a
ty lda, jeg o  żona — pani Bakałowicz; M aciej, ogrodnik  —  
p. Chomiński; M ałgosia, jego żona —  pani Borkowska; 
Tom asz, służący— p. Jejde.— Wczoraj, w niedzielę, dawa
no przysłow ie Cicha woda brzegi rwie; kom edje Szczę
ście nieszczęściem, Uściskajmy się!, było osób 6 6 4 .

G A B IN E T  Z O O L O G IC Z N Y  (w pałacu Kazim ierow- 
s k i m Otwarty w Niedziele i Czwartki.

M U ZEU M  SZTU K  P IĘ K N Y C H  (w  pałacu Kazi.uietx.w- 
skim ), w pawilonie na lewo, we OzW itltfei i N ie d z ie le  bez
p ła tn ie , od godz. 10-ej rano do 2-ej po południu.

W Y STA W A  T O W A R Z Y ST W A  ZA C H ĘTY  SZTU K  P IĘ 
K N Y C H  (w hotelu  europejsk im ). —- (Jodsiennie, od go d z i
ny 10 rano  do w ieczora. —  Cena wejścia kop. 15; w nie
dzielę zaś i św ięta kop. 5.

W  SA LO N A C H  PR A D O  (za rogatkam i W olskiem i). — 
IT  poniedziałki, środy i soboty lekcje ta ń c a ,— W n ie d z ie 

le  i każde ś w ię to  tańce zbiorow e przy  muzyce salonow ej. 
Początek  o godzinie 8 -e j .  —  B uduar zam ieniony na ogród 
zim owy.— M ężczyzui p łacą  po kop. 3 0. Damom służy w stęp 
w tow arzystw ie m ężczyzn bezp łatn ie.

* Przyjechali do Warszawy: jenerał-lejtnant Feich- 
tner, z Petersburga; jenerał-m ajor Gangort, z Kiszy- 
niewa; gubernator kaliszki jenerał-m ajor książę 
Szczerbatow, z Kalisza; kamerjunkier Bartolomej, z 
O p a tó w k a .

* W  dniach 6 i 7 (1 8  i. 1 9 ) bież. mies. i roku, chorych 
w 8-iu  cywilnych szpitalach: przybyło 4 8 , wyzdrowiało 
3 5, um aiło  7, pozostało 193 2 (mężczyzn 9 2 9 , kobit* 
1 0 1 3 ) , z nieb w szpitalu starozafconnych mężczyzn 1 86 , 
k ob iet 19 0.

* D n ia  7 (1 9 )  bież. m ies. i roku. UTOciSSilO Sit?: Z irze -  
śejan: p łci raęzkioj 8 , płci żeńskiej 7; starozodwnuck: 
płci męzkiej 4 , p łci żeńskiej 3. razem  22 ; ZCiW r T ;  
Śluby m ałżeńsk ie: par: ckrzeM ja n  — : poroże:l e n 
n y c h  — u m a r ł o :  e h rzę ic ja n :  p łci m ęskiej .7 , płci 
żeńskie j 7; t fa ro za k o n n yc h :  p łc i męzkiej 3 , pici żeń- 
ekiej 3. raz  Pm. 20.

KURSA TELEG R A FIC ZN E 
A j e n t  u r  y  R  u  d  o 1 f  o. O k  

zBerhna, d. (ś (18) Grud.ńa I hH9
<5 t
.

Z BERLINA. żądają \ płacą
Bilety Banku Rosyjskiego. 74 y-’
W eksle na W a rsz a w ę ...................... ..... 743/.

„ Petersburg 3 tygodn............................ 82 ’/o
„ „ 3 miesięczny . . . 815A„ Londyn :i ,, . . . . . 3 23*/^

Paryż 2 .. ....................... s o J y
„ Hamburg 2 ................................. i fł0 ;v /
„ W iedeń 2 „ . . . .

Listy Zastawne 4, /e................................................... IH
68%-'

Listy Likwidacyjne. . - ■ . . 56%
Obligacje Skarbowe 4".,........................................... 67 */a
Koleje Rosyjskie. ................................................... 88 %
Akcje Drogi Żelaznej Terespolskiej . . . . 81-%
Obligacje Drogi Żelaznej Terespolskiej . . . 77 ’■/«
Akcje Drogi Żelaznej W arsz.-W iedeńskiej . 54
Akcjo Drogi Żel. Warsz.-Bydgoskiej . . . . , -
Nowa pożyczka prsmjowa I-ej emisji . . . 119  3/  4

„  -o » 2 -ej em isji. . . . 116 V. .
5 -ta P o ży czk a .S tieg litza .......................■ .

6 6 a/«5'/|| Listy Zastawne R u s k ie .................................. 80%
Żyto na t a r g u ............................ ..... 4 5

„ na dostawę -w jesieBi . . . . 4 4 %

Z W IED N IA . 1
Weksle na Londyn . . .  ............................. 124

„ . H a m b u r g .............................................. -
„  P a r y ż ................................................... 49 30

09 80_
Akcje Banku Kredytowego 253 90

Z PA Kii ZA.

Renta 3c/q . . ■ • • • ' •  • . . 72 60
Renta W ło s k a .......................  . . . 55 80
Akcje Kredytu Ruchomego . . . . 213

Z LONDYNU.

t Papiery (Consols) . . .
j 92 %

“ WRsasamasau»v
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UW IADOMIENIA 1 PRZYW ILEJE  
3AJJBIEH IJI H  n P M B M E r iH .

*V. D. 9 2 6 1. Urząd Loterji w Królestwie 
Polakiem.

AV dokończeniu obwieszczenia o znaczniej
szych wysranych w 5 klasie 113 loterji klasy
cznej. Urząd Loterji podaje do wiadomości, iż 
z odciągniętych 750 Numerów w dnin dzisiej
szym:

Nr. 18295 wygrał Ra. 2,500.
Nra 15329 i 17794 po Rs. 1,000.
Nra 10405, 13785 i 21123 po Rs. 50u.
Zaś Nra 11379 i 21554 po Rsr. 200.
Pozostałe zaś w kole numera przegrane, 

przez ich przeliczenie w dniu 8 (20) to jest w 
przyszły Poniedziałek, poczynając od godziny 
10 z rana, sprawdzone zostaną.

Następnie tabela wygranych, zaraz po wyj
ściu z druku, dla wiadomości wszystkich w lo- 
terję klasyczną grających, przy Dzienniku W ar
szawskim dołączoną zostanie.

W  końcu nadmienia się, iż ciągnienie 1 kla
sy 114 loterji klasycznej, odbędzie się w dniaeb 
27 i 28 Stycznia (8 i 9 Lutego) 1870 r.

W arszawa d. 6 (18) Grudnia 1869 r.
Naczelnik Urzędu, Łoesehern.

Sekretarz J. K. Noiński.

U 9164. i'MJ/niue i/lUi/ermid- 
. •  •cidCXiu:t> /5Kf.ffowM.ri. ^ ii/poro .

Uoraiuenic a n tfii u ońjiiirauin OfiuiecTBu 
TUpUZtŁ i-o ż .

Il i, 1870 r. TiojuteatuTT, noraisenim .
Auniii 558.
Górnu axx,iS 1-ro KMiiycsa 135.
OÓJtnraniK 2-ro Bbinycsa 48.
TepaiST. cnx'b gKtpft H oójuirauitt ujrUeTT. 

6 mti> Bpt»l8«€*eul> HyÓJtiMHO 17 cero ftent*- 
<Sp:: B-t, 12 uacO B t jh h , bi» C t .TlofepOyprt. 
Bi) yupaiM eaia  OOigccrfia «>  tipycyTCTBia 
njtciwŁi) cOElrra, PcnnsioKHOti E piisrajcin, 
g eu j laroB t) o t »  n p a ę ir r e u e T B a  u  O t . I le -  
Tep óy prenaro Bapstę paro K ohutera.

Ubiuiajiuic. i  b TnpaxKi, nyuepa uuu u u o ■ 
jutarairiB, d y sy r i. nydasutonaHM bt. rase-rax-s, 
pyCl.UN ') U HHOCTpaHHbi.ŁT).

l i  t TliXT) we raaexaxi) Cy&sm oO tskJieao  
o cpOKaxL, en  KOTopwxi, uauHCTCH ynpaTi* 
aauuTa.m  n o ra u iea ia  no BŁimeRinnicb s ’u th -  
par-"* :i liruM'b u bóteratnairi), a Tatoife o x;ą- 
e a s  1. B » i BOTOpiin.T, yu.ihT'V UM'SłCT'1, 
*J)0a3B0JHTŁĆH.

yiip an aeiiie  OóineCTka itnnt.ntatjTOit at. 
eOdcTBCHHOMi) ROJtt., ÓOJU.tHOÓ
Croó yJtnift A: 7.

OTW ARCIE SPADK ÓW . 
O TEPH TIE IIA(.-JTrBJJ0TB1>,

,V. D. 5966. Prokuratorja y, Królestime 
Polskiam.

Podaje do wiadomości, iż po Gabryelu Ma- 
ruszo""skim b. Pisarzu Sądu Pokoju w Lipnic i 
małżonce jego Teresie z M łodzianowskich Ma- 
ruszewskięj, w roku 1832 w  mieście Lipnie Gn- 
bernji Płockiej zmarłych, pozostała suma rs. 68 
kop. 95 w depozyt Banku Polskiego złożona.

Ponieważ dotąd nikt nie bjuwił do tego 
spadku praw swoich, na mocy więc postanowie
n ia  byłej Sady Administracyjnej z dnia 30 Sty
cznia ( I I  Lutego) 1842 r. wzywa niniejszem  
sukcesorów wyżej rzeczonych Gabryela i Tere
sy z M łodzianowskich małżonków Marnszew- 
skicli, aby w przeciągu sześciu miesięcy od dnia 
ogłoszenia niniejszego obwieszczenia zgłosili 
się z swemi prawami do tego spadku, albowiem  
po upływie oznaczonego terminu, wniesionem  
będzie przed Trybunał Cywilny w Płocku żą
daniu o zasądzenie takowego na rzecz Skarbu.

P łock  4. 19 Czerwca (1  L ipca) 1869 r.
Sadkowski.

U C Y T A C J E . " T O P U I L
> • !> 91{M* HdpmavcKoe i't,Oet>„ric,n-

'"■in.uiHie.
Br.AhgerBic óeayctiT.uinoeTn Teprom , <.i,i

HpOUoECJCgia 1X0 H.VI, OfclJI'b HaCHSUCH'b cnoIVT,
na •> (2 5 ) I loaóp a  e. r. i'y5cpncK0e 1 Tj>a - 
BJICI.ic CBNl* Ofl'baBJiitCTX, HTO 15 (2 7 )  cero  
fleuuó-m  bt, 12 >iacob’i> yrp a  OyRyri. i poiia- 
BOAu ibcu B-b BapimiBCKOMT, I'ydepCKOMi,Ilpa- 
jMesjii hobwc uuycrm-ic TOpra e*fi iiomtme- 
HiewK; ua nocTHBKy okojio 400 nygotn. om- ! 
poii ueuŁKn ąau 'Miópnnu BaptuąpcKOń Ni ojio- ■ 
BBoii TiopŁNM n okobo 30 nyycui, .11,:;:i j.ja i
apnfliiiibHH UjieeTT, Ky,'iBCK0ń Tiopbiiu n*t, ; 
•reucMiii o/usoro roja, cunrau ct. 1 (13} Hu- j 
Bapii 1870 r. no TOate uucao 1871 ro*a. i

Topiu tipejnOJiO/Kciio uatint) ct. tjobmiuch I 
«oh ukuł! t .  e. iio 4 py6. 3 7 aou. aa uy.pj, | 
De na aa h no 6 py«5. 87'/, *on.*3 a nya» juhu. I

Vcjionia nocTaRKit flyAyrt. npejTunB.ise»;H ; 
*eaatomHMt. OHtcjaeiiHO 3a aeajiioueHieMt. j 
■paaAHUMUIMXI, H Ta6M SIHX’b JHC« B b npH- '

ey tctbc u hoc BpcMit Bt. B o e u u o  -11 fi u mi )ifl - 
CKOMt. OyntaeuiH.

P. Bapmami, 3 jjeaaopii 18159 roju. 
Bnue-P yOepHsTOpt., jjaiisuiocŁ.

C oet.TH iiK t., I ! y x au i.cK :c .

l>. 9202. C’h.i. ientioe Pt/befiunKne 
Upua.tetłte.

B t. apncy rcBiu Cl.naeuKaro ryOepHCKaro 
II p u bu e ii iu 31 jleK&ftpH c. r. Bt. 12 ta c  om , y -  
ip a  ó y sy t t .  npOHisiiOAHTbcu in , TpeTbeMt. u 
nocut.AHt'M'Ł cpOHt. TOpm nocpeACTBOxt. za- 
neuaTaHHLix i. oS inB iten iS , BaOT^any cm nog 

:p«ga nonojtiiCHis paóoTt. no nocrpoSitk no- 
boS I'peKO-l HiaTcitoH AcpesanHoh uepRBu cm 
orpagofi Bt. ąep. Bo.rs Bcpcm nucuoń. hiibh- 
Haa 'roprt. orm cyMMŁi 4 ,710 pyń. 81 iton. nc- 
uHczcuHoii no yTKepatjeaHoti PyOejiHCKHMt. 
!Ipiiput'nieM'i. eMt.T'1..

.IKeuaiouiic yuaeiBOBaTi. r.t, TOprux't. ąou 
XHU upegCTUBIlTb Iipej-I. BbltUC 03HUUeHHUM'l. 
cpoROWfc, a hmchho są uoutaca  jto topront>, 
Ha pyKH (’espeTapn npueyrcTBia, Baneu.iTau- 
Hwa oOt.HE.tesiu cocriiBueiiHi.in coraacBO un- 
ate cirfeAymch oopnit na repóoEofi óysiHrt. 30- 
KOnteuHat o jocroH uciBu. tre n o r o p sx t .  
npeflJioateunaH r.yjiMi. goM iia  Oh ti. nanneana 
nponncMO h hiiicumih iioahhctkh BejonycRtf 
rcTca. C aep xt. roro urn oSmitF. te Kim cuh- 
A yett, npnjiosiHTi.: a) KacOByro k e u t o unito 
aa BneceHKbtk gauor'i, paBnatomifieii s/i»
CTB CMt.TIloii CYM MM T. C. 471 J)V6. 8 KOtl. CC]1.
a  la) fTwjŁgeiicBpo ceag%TejiBCTBo ycTuao- 
ttueHHoe Bbicouafinic yTBeptK/ieKHMMi. nouo- 
.KCHieyt, o uonijtm-mxt. se npnno Topronun u 
npoMUcaoEt..

ripokia yciOBiń &ńHa“reHBHxt, VbproBt., 
MOIRBO pa3CKttTpHBaTŁ Bt. AjKHSHCTpUTHB' 
HOMt. OTg'djicmH ryOepHBKaro lipaRŚcńiit no 
B.rh apncyTCTBenaue ąuu

1’OpM.i UOgDHCKH.
B u t;a c m it  ofiŁHBueniu, zua-i) Kiiąii1 0 0 1  in. 

Ai . . MT.crr, 1'jO. B tg cum . uasBunm, uto
atejiasi fsiiti, bt, liOApnst, ncuojtHeHk p n ó o ft , 
no DLOiTpoiiuii rpeuo yniaTcuoft nepuBii ct, 
prijiispto Bt, Rep. Bout BepemnHcut)#, sacyM-
tty N. (uponneM o) upKHHwaio na ce6i: bc*  
o6aaa rejihCTE.t u npegynpew R culs, uuzoikck- 
ni.la Bt, Topro.BMxn ycuoBiaxt.. iOBH iauuv..:
N. ttncia aa npeRCTUBUcuHue b u  itauort, U. 
pyo N, kod. a pąs ho rłuŁRehcKOe. cBRgb •
TCJtbCTBP. upu CCM’1. upuuaraio «  ffiMŁ, 
wroSią bt> c.iy<iati M.oeń neyCToiisa H» TOp- 
ra.\ t .. -iLuon, ..io -ti. u c b itr B t oji i.c.Tf ;o ó l.i.: u 
Muli K03Bp m euM  ną nyicn (twtir o t o m s s h  an 
woRcntiT'b 'rysa to).

(H obchbtb nteTij aarreuscTna a uaTt.Mt- 
noRuaeaTL ums a oaiiHJiito).

IV OfijaenT,, flettaOpa 3 rhh 18óił rm a.
COKhTHBKt., ( . . -

S . D. 9041. ŚfipiitancK**
Sla.iama.

(Kn.acjiKt-ri., hto no cjtyuaio n« coctosk 
utnxcii 27 GkthOjis (8  HoaÓpa) c ,  r. BTOpti'i 
HUXt, TOprpBX, BitI GTRaty Bt, t'peXt.-B.BTHllC
ct, 1 (1 3 ) Si-iuiipK 1870 r. bo 1 (13) ftuBapa 
1873 rORib aptvKSBOocoKcpiKauie cfiopn th  ku- 
utHiiai o rapHDKaro Nocra tin luocetinoń go- 

, port. I-i q paapHRa bt. Coxau. bckomi. y iisg k  
hu plust. Buypii a ropoRtt Coxuhcbo, Oynysi, 
aponsr.ORaTbcn L> ( 27 ) jjcKaSpr !S6» rognBt. 
opKcyTCTBitt ceil TIuuutm hcbmc r o p ia  hu 
OTRiiuy Kt, upeuRj- H&SBUHiiaro cSopa vt n» 
Bwuie OiiH»<ieBBHii epOHt,, OsHimttuiwe toi> 
sh m i'm yrca ox’t  aoKnxteiijio,a T.euep«HUBC(i
apCHRHOS I I-i U!'bt bil I , TO . CCTU O'J 7, cyititibl
1,200 pyó. 75 roo bt, iort,.

ApcHRHoe coRcpsiaHie utoi o uueir , npc- 
ROCTaKJicuo dyye.Tt. to ay, kto n p cgąow aw  
Bwcinytp iorsiuhjto uautj ctt, Bbimeoiiuu- 
BcUHOfi cyMKM 1,200 p. 75,KilU. .

IKeuatoinic yuucxBOBSTK ,b'l, tniniiHytaut? 
TopraxT,, oOaaaiiJU uoruti, itt, rhio Tgpra go 

, 12 uacoBi, j’Tpa. B’k-B apiuaBCKym Knyemiyxo 
; llaaa ry, oO ta n u e n ic , no npHuaiacMOJiy y 

euro oopasny ua repuOBoft OyiiacŁ 70 Koatęn 
BHai O RoCTOUIiCTBa, BUUHCatl'l, i t, ohoS, upo-
linci.10 ell Mlii iloiljlll HOl.T, H llOgtHCTORT. IipCR-

i karaesiyio apeH gny» iuaT y, a npeRCTiiKHBT. 
npix roT't. TpcfiycMLia ao suKOxiy aauoxt., 

iVi.Ioi i .  OM[ eRi.-Ilierril Rbyx i, Mt.CHMHOxO 're- 
! iiepeuiiiexo apcxiguoto iijutoki lit. kojxh'IC- 

cTBli 266 pyó. 84 son .
Hi- S iiuon, (Sygyrtb npium »aeŃ u hb.iuh- 

Hfcia xCHbr'n, iiau.UiRHbie jihctw  ii gpyria npo- 
xtCKTixbxn oy iia ta  Htinepixt n Uitpou-a Ilojix.- 
CKttro im ycraHOBucimoń gjux aauora uSnt,. 
.Vnos!iiHyTi>ia rocygttpcTBCHiiBXK óyaaru  go*- 
WKU ÓHTb Ct. npnMUg.IUSaUIUMIt li't. HUM i. 3» 
HCHCTCKLUeC BpenXI KVUOHUBII.

i lo  OliOHUUlliH TOpiOB'b KOHrpUlOiil l. OÓH- 
»au'h d y jc r t . Ronounixtfc sa.xorb copaauspno  
cocTOSKiuewMH aa 'ropiax'fc cyarnli, ccjih xa- 
kokuh oiiaiKCTca Bhjciuoio BbipynaeMoii ^0 
cax’b iiopi* KaaHoio apen^HOfi ujuitw.

0 0 ’jbHBueiiiH HitnHCaHUhiJi cm nogUBctKUim 
a  ct, OTcTyuueuien-b ur-h *opMbi, njin uiikjio- 
'xaxoniixx Bt. c e ó t  Kanin jiuóo yououiu n orpa-
BHieHixi, He OyjyTi, upnHaTW.

1I« BcupMTtH nepBaro oOmaBuenia. upicMi, 
bobwxi, npCRioateBiS npcKpamaCTCa.

K e n  Bt. nUKOTpp&ixt. oQ'MBjxenuixt, nkua  
OKaxKeTCXt O R m iH fiO B O xo, t o  iica'sy u u i im h u ,  
lip.CaJIOatllBUlHMH TUKUEyiO HfeBy.UpOHSBegCHa 
6 f & W h  x i s y c T . i i u u  n e p c T O p s K H a H , g o  o k u k u u -  
Hiu K oT'.poit suxxoiii h c  BOBBpaiHBIOTca, 

i>OJi»enoRpo0ubin ycuOEia Kt. ciwii. to p  • 
r u m , Moryt-Ł. p u n . pasCMOTpHsaeMU bo bcii- 
KOenpeaHBb j^esypHOti I.omhut1, Bnpiiiun- 
cu p fi KaacH H oh I la u a n i .

W arszaw ska Izba Skarbowa podaje do po
wszechnej wiadomości, że z powodu, iż wyzna
czono H a  dzień 27 1’aździernika (S Listopada) 
r. b. licytacja oa wydzierżawianie r... lat. trzy, 
m ianowicie od dnia i (1 3 ) Stycznia 1870 r. 
do dnia i (13) Stycznia 1873 roku dochodu 
z mostu rządowego na drodze bitej ł-g o  rzę
du, ua rzeec Bzurze pod miastem Socbimze 
rem , nie przyszła rio skutku,  odbytą zostanie 
w dum 15 (27) Grudnia l8tiv> :oku, w biurzu 
V, arsrairakiej Izby Skarbi.wej, nowa lięyta 
ej.il na wydzierżawienie ’.wj, rzeczutićgo do- 
cboua : na cx:as powyżej osnaczony.

Pom ieniona licytacja zacznie się ud obni
żonego o % c/.■ ść dotychczasowego czynszu 
dzierżawnego czyli od sumy rocznej rs. 1,200 
kop. 75

Dzierżawa dochodu z p,-.mienionego mostu, 
oddaną będzie temu licytaniowi. który postą
pi największą roczną opiatę nad powyżej ozna
czoną sumę rs. 1 ,200 kop. 75.

Mający zatem chęe ubiegania się o dzier
żawę dochodu z • zerzoaogo mostu) obowiąza
ni i-i w dniu iińytacji 15 (27) Grudnia 1869 
róku do godziny 12 ej przed południem, z ło 
żyć deklaracjo iż Warszawa łej Izbie Skarbo
wej, wedle poniżej do mieszczonego wzoru, na 
stem plu ceny ki p. 7 0 , wyraziwszy w niej l i 
terami bez. poprawek ( sk rob ać,■ zadekłarowa 
ni. roczną • zierfiat nu opłatę, z dołączeniem  
wymaganego płzcpi ąnii z'ad:unj,

Wyaukość rzecze;,cg. lądinus, udpoty:adąć 
powinna dwónj; m esię; racom dzierża
wnym. dutąć, op łaca .eiii, io je.-j kwocir var.
260 kop. -4

Yadioiu ta by e rłozouo (via. iźuio,
w Liatuci, Zastawnych, lub iuuycłi papierach 
procentowy i b Cesarstwa i Królestwa /. wla- 
śći-wemi biożaccmi kuponami.

'Utrzymujący s;ę pr.zy uzit rbiwie, obowiązu,. 
uy złożone vadium akumpietowse do wysoko
ści wyroiinywającej dwote rrrtorti rnieflięcziiym, 
potriąpiufiftj dzterżąwyy je ż e ó  '.a okaże się 
wyzszą., ud d i; .'-:-; -:, owego c. ; --u -Gierża- 
wurgo.

Deklaracje nio podług wzore napisane, d-ej*. 
uiująco jakiekolw iek  warunki i zastrzeżenia, 
ą także skrobane uh poprawiane o o  będą 
przyjęte.

Bo o  tworzeniu erwozej deklaracji, przyj
mowanie nowych deklaracji ustaje.

Gdyby w dwóch 1, b więocj deklaracjach'* 
pod&ue iiyly rówiu- zupełnie oferty, w takim  
razi--- osobami jednuitowe ofiarnjącemi
auu.y. odbędzie się gleśna iiiiytacją, do ukoń
czeni:- atoroj zlożune rauia zatrzymaue zo
staną.

Szczegółowe warunki ej licytacji mogą być 
pii.eji"<aue każdego c;t su, w  sali des irntj 
W orszawskiej laby- Skarbowej.

Wzór i!i> dfeKinsacji.
W skutek ogłoszenia W arszawskiej Izby 

skarbow ej /. dnin,28 Listopada (10 Grudnia) 
1860 uiżej podpisany mioszkur.iec (tu wy
pisać m iejsc- zam ieszkania, a je ś li w tVar sza 
wie ulicę i Nr. doinu), podaję niniejszą dokla- 
r.uiję, ,z podejmuję się trzechletniej dzierża
wy, poczYuająi: od dnia 1 (13) S:yezuia 1870  
roku do 1 ( i3 )  Stycznia l&78"r , do liuniu ■/, mo
stu rządowego na rzece Bzurze y.oz/ mieście 
Sochaczewie za sumę roczną, rsr N. N . wyra
źnie iublt srebrom iwypisąć I te, siui) podda- 
jąc.i,i<j wązeiAiny warunkoiu licytacyjnym

Na pewność dotr/.ymania warunków, i; i a -
dam vadium w biletach skarbowych w ilości 
N. N . albo gotowizną w ilości N. N . (wypisać 
literam i),

W dow ódczego hiubjszą deklarację w la- 
snnręczme podpisuję.

(Tu wypisać unie i nazwisko, m iejsce w kto- 
rem deklaracja była pisana, dzień, m esiąc 
i rok).
W arszawa d. 28 Listop. (10 Giudnia) 1669 r.

Naczelnik Wydziału, M ałoużyński.
( lÓpUSt H*l. OÓT.IIli.lfiHII!.

BcjfŁRCTBie liWaoBu.BąpiuaBeKost ICiiueuurji 
Ila-taTM o Ti* 28 Huiifipa , ,10 ji.tina.Opn) i 81*9
r. HBjKC HORIIHCltBIuiacil liillTCJB (oRÓ.CI, 00T.iI-
chhti, ji'Bcro ntHT.eJii.CTBa, a ecjiH bt. Bapuia- 
B'S to yjtHity u N. romu)  chn-b o6 i .hb.ihio, hto 
;iiC.iaxo buhtt, tri, TpexT>-roRH'(HOe apĆHRiioe 
c.ORt.piK.uiic- ex. I (1 3 ) ilHBapa 1870 r. no 1 
(1 3 ) llHBaps !873 r. c ó o p t  cj. saseiiBaro mo- 
ctu bu pi,uli B.,ypT. y  ropoga Coxii'ieita aa 
rOR-.iuiiyio ii.u tiy  00 pySjieft (nponti x>ic) nu 
ye.iohu ixi. KahiH óyRyri, iipeR'KiiiiaeHM kt. 
TOpraMT,.

B-b oO eeueieuie cero npeycTaimaio aa .ion . 
tukoS -to , to ecTb ÓHaeTb ni, cyHM’fe 00  py6- 
je lł  (npouHcbio). Bi, yAOCTOB*peHie tero , Ha-

CToamee oCbHBjeHie coociFeiiHOpyino uor- 
ohcjto.

(HanacaTb i j m .t  h  t  ii m i i .i  i im .  m '1m;  t o  o t t , y  - 

Ra UH"ilHO, 111(1.10, MllCHJUT* U TORT,).
IV BapuiaBa, 28 Hoh5. (10 3<Jku6.)4869 r. 

llainjibnHKi ()TiiU*ieHin,
Maanyiińiiićiiifi.

V. D . 9 2 6 5 . M agistrat miasta 
W arszawy.

Podaje się do wiadomości powszechnej, źe 
w dniu 16 (28 Grudnia r. b. o godzinie U 
z rana odbędzie się w sali posiedzeń Magi
stratu licytacją in minus przez opieczętowa
ne deklaracje na potrzebę w roku 1870 dla 
Warszawskiej straży ogniowej:

1. Kożuchów większych sztuk 5, od rsr. 5 , 
kop. 5 o za sztukę.

2. Kożuehow mniejszych sztuk 10. od rs. 4 
kop. 50 za sztukę.

Majrćy przeto zamiar ubiegania się o ta 
kową dostawę, mogą złożyć W czasie i ńtiej 
3cu wyżej oznaczonym, na ręce p. o. Prezy
denta miasta opieczętowano deklaracje na 
piśmiejpodług wzoru niżej zamieszczonego, 
a w tych wyraźnie literami bez skrobania, 
poprawek i przekreśleń wypiszą jaki odstę
pują procent od cen powyżej w wsrunkach 
poszczególnionych i do niniejszej licytacji po
danych.

Nadto do deklaracji winien być dołączony 
kwit Kasy Głównej Ekonomicznej miasta 
Warszawy na złożone w tCjże vadium w ilo
ści rsr. 10 i na koszta ogłoszenia rs. TO,* któ
re nientrzymującemu się przy licytacji ńa- 
tyebmi ist, zwrócone będą.

Bliższe warunki dotyczące, w mowie będą
cej licytacji, oraz wzory są do przejrzenia w 
wydziale administracyjnym, ksżdodziennie, 
wyjąwszy dni świątecznych.

Wzór do deklaracji.
W' skutek Ogłoszenia z dnia podaję 

nmińjsżą deklarację iż podejmuję się dosta
wy na potrzebę w r»kn 1870 dla Warszaw
skiej straży ogniowej i wypisać szczegółowo 
dostawę z cenami */ ogłoBzen a! i odstępuję 
od takowych cen procentów fJN. (wypisać l i 
terami) poddając się wszelkim obowiązkom 
i zastrzeżeniom w warunkach licytacyjnych 
zamieszczony m.

Kwit na złożone w Kasie Głównej Ekono
micznej miasta Warszawy na vadium w ilości 
rsr. 10 i na koszta ogłoszenia rs- 10 przy ni
niejszem załączam.

Stał© moje zamieszkanie w NN. pisałem 
dnia NN.

'Podpisać wyraźnie imię i nazwisko. * 
Warszawa d. 5 (17) Grudnia 1869 r 

p. o. Prezydenta, 
Jeneralnego-Sztabu, Jenerał Major, 

Witkowski 
1—3 Noczeinik Kancelarji, Zdzitowiecki

,V. O . 9 2 6 4 . M agistrat M iasta W arszawy  
Podaje się do wiadomości powszechnej, 

że w dniu 29 Grudnia <10 Stycznia) 1869 70 
roku, o godzinie 52 w południe odbędzie aię 
w sali posiedzeń Magistratu licytacja in minus 
przez opieczętowane deklaracje, na.stawia
nie nowych i reperację starych ,batjer, o- 
raz słupów łańcuchowych miejskich w War
szawie i w obrębie miasta znajdujących się. 
w ciągu lal; trzech, to jest oil driia 1 U S’ 
.Stycznia, 1670 r. do tegoż dnia i miesiąca.
1873, od cen szczegółowo w warunkach za
mieszczonych i do niniejszej licytacji usta
nów onych

Mający przeto zamiar ubiegania się o takowe 
przedsiębiorstwo mogą złożyć w czasie i miej
scu wyżej oznaczonym aa ręce p o. Pre
zydenta Miasta opieczętowane deklara-je, 
napisane podług wzoru niże) zamieszczone
go. a w tych wyraźnie literami, bez skroba
nia, poprawek i przekreśleń wypiszą, jaki 
odstępują procent od cen warunkami iicyta- 
cyjnemi objętych i do niniejszej licytacji po
dany ch.

Nadto do deklaracji winien być dołączony 
kwit kasy Głównej Ekonomicznej miasta 
Warszawy na złożone w tejże vadium w ilo 
ści rsr. 100 i na koszta, ogłoszenia rsr. iO, 
które rdeutrzyuiującemu się przy licytacji na
tychmiast zwrócone będą.

Bliższe warunki dotyczące w mowie będącej 
licytacji są do przejrzenia w wydziale admi
nistracyjnym. każdodziormic wyjąwszy dni 
świąteczayeii.

Wzór do deklaracji.
W skutek ogłoszenia ■/. dnia podaję

niniejszą deklarację, iż podejmuję się w cią 
go iat trzech to jest ed dnia 1 (15) Stycznia 
1870 r do tegoż duia i miesiąca 1873 r. sta, 
wiania nowych i reperacji starych bąrjer, 
oraz słupów łańcuchowych drewnianych, 
miejskich w Warszawie, i obrębie miasta 
znajdujących się. i odstępuję od takowych cen 
procentów NN. (wypisać literami i poddając 
się wszelkim obowiązkom i zastrzeżeniom w 
warunkach licytacyjnych zamieszczonym.

Kwit. na złożone w kasie Głównej Ekonom 
Ci.uej m. Warszawy vadium w ilości rsr. K 
i na koszta ogłoszenia rsr. 10 przy tiiii!" 
ssym załączam.
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S ta łe  rco.jft zam ieszkanie w N N . pisa  
łem  dnia N N.

(podpisać wyraźnie im ię i nazwisko) 
W arszaw a d. 5 17) Grudnia 1869 r.

p. o Prezydenta.
Jen era lm g o  Sztabu, Jen era ł Major, 

W itkowski.
1— 3 N aczeln ik  Kancelarji, Z dzitow iecki.

.V. D . 9 2 6 6 . M agistrat M iasta  
W arszawy.

Podaje się do wiadomości powszechnej, że w 
dniu 29 Grudnia (10 Stycznia) 1869/70 r. o go
dzinie 12 w południe, odbędzie się w sali posie
dzeń Magistratu licytacja in plus przez opie
czętowane deklaracje na jednoroczną, to jest 
od dnia 1 (13) Stycznia 1870 r., do tegoż dnia 
i  miesiąca 1871 r. dostawę, na potrzebę Magi
stratu Miasta W arszawy wszelkich materjalo'w 
i  sprzętów do froterowania posadzek i podług, 
tudzież do utrzymauia czystości wewnątz i ze
wnątrz domów, pod jego zarządem zostających, 
od cen wykazem sprzętów i materjałów obję
tych i do niniejszej licytacji podanych.

Mający przeto zamiar ubiegania się o takową 
dostawę, mogą złożyć w czasie i miejscu wy
żej oznaczonym na ręce p. o. Prezydenta miasta 
opieczętow ane. deklaracje , napisane podług 
wzoru niżej zemieszczonego, a w tych wyraźnie 
literami bez skrobania, poprawek i przekre
śleń, wypiszą jaki odstępują procent od can 
wykazem objętych i do niniejszej licytacji po
danych.

Nadto do deklaracji winien być dołączony 
kwit kasy głównej ekonomicznej miasta W ar
szawy na złożone w tejże vadium w ilości rs. 
52, i na koszta ogłoszenia rs. 10, które nieu- 
trzymującemu się przy licytacji, natychmiast 
zwrócone będą.

Bliższe warunki dotyczące w mowie będącej 
licytacji, oraz wzory są do przejrzenia w wy
dziale administracyjnym każdodziennie wyjąw
sz y  dni świątecznych.

Wzór do deklaracji.
W  skutek ogłoszenia z dnia podaję

niniejszą deklarację, iż podejmuję się dostawy 
w ciągu roku 1870, to jest od dnia 1 (13) Sty
cznia 1870 r., do tegoż dnia i miesiąca 1871 r. 
na potrzebę Magistratu Miasta W arszawy 
wszelkich materjałów i sprzętów do froterowa
nia posadzek i podług, tudzież do utrzymania 
czystości wewnątrz i zewnątrz domów, pod jego  
zarządem zostających i odstępuję od cen wyka
zem objętych procentów N. N. (wypisać litera
m i), poddając się wszelkim obowiązkom i za
strzeżeniom w warunkach licytacyjnych zamie
szczonym.

Kwit na złożone w kasie głównej ekonomi
cznej miasta Warszawy vadium w ilości rs. 
52 i na koszta ogłoszenia rs. 10 przy niniej
szym załączam.

Stałe moje zamieszkanie jest w N . N. pisałem  
dnia N. N.

(podpisać wyraźnie imie i nazwisko)
W arszawa dnia 5 (17) Grudnia 1869 roku. 

p. o. Prezydenta,
Jeneralnego Sztabu, 
Jenerał-M ajor, W itkowski.

Naczelnik Kancelarji, Zdzitowiecki.

xV. D. 92  75. D yrekcja D zienników  
W a rszaw skich .

Podaje do publicznej wiadomości, że z powo
du zaszłych zmian, naznaczona na dzień 11 
(23 ) Grudnia r. li. licytacja na dostawę papieru 
pod druk Dzienników Warszawskich Ruskiego 
i Polsk iego w r. 1870, odbędzie się na następu
jących warunkach:

1) Papier dostawić się mający ma być w 
dwóch formatach dotychczasowych pod druk 
D ziennika W arszawskiego Ruskiego w ilości 
około 400 ryz, a pod druk Dziennika W arsza
wskiego Polskiego w ilości około 1,600 ryz, 
którego próby obejrzane być mogą w Kancela
rji Dyrekcji.

2) Cena do licytacji naznacza się za papier 
pod druk Dziennika Rnskiego za ryzę 480 ar
kuszy 20 funtów ważyć mającą rs. 2 kop. 40, a 
za papier pod druk Dziennika Polsk iego ró- i 
wnież za ryzę 480 arkuszy 29 funtów wagi, 
rs. 3 kop. 48.

3) Wadium do licytacji złożone być ma w su
mie rs. 650.

Zresztą wszystkie inne warunki i formy po
zostają też same jak pierwotnie ogłoszono.

Deklaracje składać się mające, spisane być 
mają podług poniższej formy.

Warszawa d. 6 (18) Grudnia 1869 r. 
w Zastępstwie Dyrektora,

Redaktor Ruskiego Dziennika,
L . Pawliszozew.

Wzór do deklaracji.
W  skutek ogłoszenia z dnia 28 Listopada  

'10 Grudnia) i 6 (18) Grudnia r. b., podaję ni- 
iejszą deklarację, iż obowiązuję się dostawiać 
rzez rok 1870 dla’D yrekcji Dzienników War- 
awskich papier podług prób przy niniejszem  
tączających się pod druk Dziennika Warsza- 
ktego Ruskiego około 400 ryz po cenie rs. 2 I 
>. 40 za ryzę, zaś pod druk Dziennika W ar
tk ie g o  Polsk iego około 1,600 ryz po cenie 
1 kop. 48 za ryzę, odstępując na obu gatun- 
k łącznie od c e n  tych procent (wymienić od- 
f S i iv  pVocent li t e r a m ? ) . ______________'__

W szelkim obowiązkom i zastrzeżeniom w 
warukach objętych w zupełności poddaje się.

Kwit na złożone wadium w ilości rs. 650 przy 
niniejszem załączam.

Mieszkam (wymienić miejsce zamieszkania 
Nr. domu, ulicę).

Pisałem dnia (wymienić datę), 
(podpisać wyraźnie imie i nazwisko).

N . D . 9 2 1 6 . Komitet Budowy kierujący robotami
w gmachu B iblioteki Głównej w W arszawie.
Podaje niniejszem do wiadomości, iż w dniu 

23 Grudnia (4 Stycznia) 1869/70 r. o godzinie 
12 w południe w Kancelarji Biblioteki odbywać 
się będzie licytacja „in plus” przez opieczęto
wane deklaracje a następnie głośna od sumy 
najwyższej w deklaracji podanej na sprzedaż 
starej blachy od przeróbki dachu na gmachu 
B iblioteki pozostałej w ilości około 280 pu
dów.

Cena do licytacji za pud blachy ustana
wia się na rs. 1 kop. 20.

W arunki licytacyjne na powyższą sprzedaż 
przejrzeć można w kancelarji B iblioteki każde
go dnia do godziny 2 z południa z wyjątkiem  
świąt i dni galowych.

Deklaracje powinny być pisane na papierze 
stemplowym ceny kop. 30 podług wzoru poni
żej zamieszczonego, w innej zaś formie napisa
ne, pomazane lub poskrobane przyjętemi nie 
będą.

D e  deklaracji powinno byc dołączone va
dium w- gotowiźnie rs. 50.

Konkurent postępujący najwyższą cenę, u- 
znany będzie za utrzymującego się na licytacji. 

W arszawa d. 1 Grudnia 1869 r.
Prczydujący w Komitecie, Przyborowski.

W zór do deklaracji.
Stosownie do ogłoszenia przez komitet bu

dowlany kierujący robotami w gmachu B ib lio
teki Głównej w Warszawie z dnia r. b.
w Numerach Dziennika Warszawskiego
zamieszczonego, podaję niniejszą deklarację, 
którą zobowiązuje się zakupić starą blachę od 
przeróbki dachu na gmachu Biblioteki G łó
wnej w’ Warszawie pozostałą, około 280 pudów 
zapłacić za pud tejże blachy po (tu na
leży się wymienić liczbą i literami cenę postą- 
pioną) poddając się wszelkim zobowiązaniom  
i zastrzeżeniom w warunkach licytacyjnych  
objętym, które dokładnie mi są wiadome i prze- 
zemnie podpisane.

Vadium w gotowiźnie rubli sr. 50  załączam
Stałe mojeizamieszkanie pod Nr. przy

ulicy
Pisałem  dnia roku.

N .  D .  9 2 2 2 .  R a d a  S z c z e g ó ło w a  O p ieK tińcza  
Szp ita la  S-go Ł azarza  w W  ar szwie

Podaje do publicznej wiadomości, iż  w dniu 
16 (-'8j Grudnia 1869 r o godzinie 10 rano, 
odbędzie s ię  w obrębie szp ita la  S go Ł a za 
rza przy u licy  K siążęcej głośna in p lus licy 
tacja na sprzedaż w yszłych  z u życia  sp rzę
tów gospodarsk ich , oraz starej blachy że la 
znej z d ich u  funtów 1 lóO, cynkow ej funtów  
160, żelaza kutego funtów 180, lanego funtów  
230 , starej m iedzi funtów  80 i skraw ek p łó 
ciennych i sukiennych funtów  300, a to za 
gotow e p ien iąd ze zaraz na gruncie p łacić  s ię  
m ające.

W arszawa d. 2 (14) Grudnia 1869 r. 
Opiekun Prezydujący,
R adca Stanu, Ferd. W erner.

1— 2 Sekretarz. R zew ski.

N . D  9 1 7 2 . R ada Opiekuńcza Domu 
P rzy tu łku  Starców i  K a lek  w Górze 

K alw arji.
Podaje n in iejszem  do pow szechnej wiado

m ości, że z powodu n ied ojścia  do skutku  
licy tacji n a  dostaw ę w roku 1 8 7 0  żyw ności 
dla pom ieszczonych  w tutejszym  in sty tu c ie , 
trzec i term in licytacyjny na dzień  16 ( 2 8 j  

G rudnia r. b. god zin ę  4  po południu nazna
czonym  został- W zyw a zatem  osoby m ające  
ch ęć  podjęcia się  tej entrepryzy, aby w dn iu  
i godzin ie wyżej oznaczonej z kaucją w ilo 
ści rub sr. 6 0 0  do domu Przytu łku  w Gó- j  

rze  Kalwarji przybyli.
W arunki do tej en trepryzy każdodziennie | 

w k incelarji rzeczonego zakładu przejrzane, 
być mogą. ,
Góra K alw arji d . 28 L is t  ( 1 0  Grud.', 1 8 6 9  r.

N. D. S9S4. A io b o x e n c K u e  s itte r /v e  
y  u p u H .iem e .

Oó-bHB-tHeTb b o  Bceoóujee cBlijttsHie, m o  
Ha ocHOBtiHin npejUHcaHin lieTpoitOECKoh 
Ka3 eHHoft IlazaTU  ot'b 2 1  CeHTHÓpa 1 8 6 9  r. 
3a A S  2 6 7 6 ,  b u .  naHitejtapiu cero ynpaBjienia  
b t ,  j .  JlioOoxeHetcB 1 0  ( 2 2 )  jfeHaópa c. r. Bri» 
1 0 -  'iacoB'L yrpa, óygyTb npoaBOjHTtfa t aac- 
Hbic H 3 y G T H fa ie  T op ,n  Ha npoąamy Jitca usm 
jtcoC i.K b  SfęfeuiHHTO jrliCtiHuecTBii npefliiojio- 

H t e H H b i x T b  H a  T e i t y m i f t  1 8 6 9  roj-b; O T g h a b H O  

no yuacTitiucb:
1 .  f t o T O i c b ,  i i 3 b  j i t c o c f c K H  M  1 9 ,  i i a u H H a a  

OTT> OUhHOHItoii CJ MMhl 1 , 1 6 6  p. 2  K0U.
2 .  KoiteBita. H 3 ' b  j i T . c o c I s k h  AS 1 9 ,  Hamttiasi 

o t t ,  o t c J i H O u i i o h  c y i i M M  8 6 4  p .  2 0 ‘/ 2  K O n -

Iip H cT y ita io m iS  in> T o p ra s n , j jo jm e H b n p e g -  
CTaEHTb 3 ax o n >  HaaHSHBiMH je H h ra ju i ,  j s - 
KKHjanioHHbiMn jmeTUMH, tu t t  g p y n fs tn  ro c y -  
jldpcTBeHHbjMii fivMaraiHH H siriep in  ii R a p c m a  I

no ttypcy. ycTaiioB.teiiHOM y M iihhctcpctbom t>
tbtlt tlHCOBT) , HJ1H ) K «  3 3 K .ia iH M a II jniCTBM H
U e n C K i u o  K p e f t H T H t t r o  OómeCTBa e i . K O J in s e -  
C T B h  C O O T B ltT C T P y iO IU e M T , 't a C T H  O U lSH O H -

HOfi C y M M U .

IIo jpoÓ H bm  ycjioB itt i t o r y m  óbiTb p a 3 c a a -  
TpHBaejtbi e»ie;ineBno sa HCKjnoHeHietn. ttpa3g- 
HHUHblxd, JHCK, IT, .ItoOoxeHCItOMT. .IfiCHOMT. 
V np aB n ea iH , iipojpiB iieiiŁ iii h ec  . i l s o / i , ,  m ejtaio- 
n jie  s iory  t t .  Bttg1>Th Ha ii1ict1; n o  yna3aH iio  
jchcHoii C T p a a t H .

jep . ,1 ioóoxeH(-Kh. 18 (3 0 ) H oaópa 1869 r.
C T ap u iiS  H ajjitciiH iift,

BorymeBHiT,.

N. D . 9241. Podaje się do publicznej 
wiadomości, iż wyrokami Trybunału Cywilne
go Gubernji Lubelskiej w Siedlcach zapadłemi, 
w dniu 10 (22) Listopada 1861 r. i 24 Stycz
nia (5 Lutego) 1867 r. między Gabryelą z Cie
plińskich Nowowiejską po ś. p. Oktawjanie po
zostałą wdową, jaką matką i główną opiekunką 
nieletniej swej córki W andy-Zofji Nowowiej
skiej, a zarazem wnuczki ś. p. Stanisława N o
wowiejskiego, poprzednio w dobrach W ohyń  
Okręgu Radińskim, obecnie zaś w dobrach 
Szostku Okręgu Siedleckim, oraz Józefem Os
trowskim przydanym opiekunem tejże nieletniej 
W andy Nowowiejskiej, poprzednio w dobrach 
Gołąbki Okręgu Łukowskim, obecnie w do
brach Żyezynie Okręgu Żelechowskim Guber
nji Siedleckiej zamieszkałemi, a Anastazją 
Nimfą Nowowiejską, po ś. p. Stanisławie N o
wowiejskim pozostałą wdową, w dobrach Łazy  
Okręgu Łukowskim, tudzież Karolem Nowo
wiejskim synem, w dobrach Gąski Okręgu Łu
kowskim, wreszcie Bronisławą z Nowowiej
skich Telatycką, Konstantego Telatyckiego, 
właściciela dóbr Żyein, córką ś. p. Stanisława  
Nowowiejskiego, w dobrach Życinie, Powiacie 
Brzeskim Gubernji Grodzieńskiej Cesarstwie 
Ruskiem zamieszkałemi, dział majątku rucho
mego i nieruchomego, po ś, p. Stanisławie N o
wowiejskim pozostałego, i sprzedaż dóbr ziem
skich Łazy, przez licytację publiczną w drodze 
działów nakazane zostały.

Mianowani biegli dnia 1 (13) W rześnia 1866 
r. sporządzili taksę dóbr spadkowych, oceniw
szy je na rs. 38.181 kop. 30, wyrokiem Trybu
nału Cywilnego w Siedlcach dnia 24 Stycznia  
(5 Lutego) 1867 r. potwierdzoną.

Na mocy powyższych wyroków sprzedane bę
dą przez publiczną licytację w drodze dzia
łów

DO BRA ZIEM SK IE Ł A Z Y , 
w Okręgu Łukowskim Gubernji Siedleckiej po
łożone, od miasta powiatowego, a zarazem sta
cji kolei żelaznej Lukbw, odległe wiorst 3 '/2, 
ogólnej przestrzeni włók 108 mórg 16 prętów  
234, wynoszące: w której znajduje się: gruntów 
kościelnych mórg 73, prętów 285, częściowych  
w łaścicieli mórg 30 prętów 111, miejskich mórg 
137, prętów 98, kontrowersowych mórg 393, 
prętów 144, dworskich mórg 2320, prętów 12, 
wreszcie, gruntów włościan uwłaszczonych od 
sprzedaży wyłączonych taórg 301, prętów 184.

W  rozsegregowaniu zaś gruntów dworskich 
znajduje się w ogrodach mórg 37, w gruntach 
ornych żytnien mórg 659,w łąkach mórg 156, 
w lasach mórg 782. w zaroślach mórg 131, w 
pastwiskach mórg 120, w bagnach rowach i wo
dach mórg 383 w nieużytkach, drogach i t. p. 
mórg 52 prętów 12.

Budowie są następująco: dwór drewniany, 
oficyna murowana, stodoła w murowane słupy, 
ze spichrzem, wołownia drewniana, stajnia mu
rowana, owczarnia murowana, obora murowana 
gorzelnia murowana, i karczma murowana.

Sprzedaż popiera F eliks Bielawski Fatron w 
m. Siedlcu zamieszkały, na żądanie opieki W an
dy Nowomiejskiej.

Licytucja zacznie się od taksy przez biegłych  
wynalezionej.

Szczegółowe opisanie dóbr sprzedawanych, 
taksę i warunki licytacyjne przejrzeć można w 
Kancelarji Pisarza Trybunału Siedleckiego i u 
Patrona sprzedaż popierającego.

W  dniu 11 (23) Marca r. b. odbyła się pu
blikacja waraunków licytacyjnych; termin do 
drugiej publikacji zarazem przygotowawczego 
przysądzenia oznaczony jest na dzień 25 Kwiet
nia (7 Maja) 1867 r. godzinę 4 z południa w 
miejscu posiedzeń Trybunału Cywilnego w 
Siedlcu, przed W. Ulatowskim delegowanym  
Sędzią tegoż Trybunału.

Siedlce d. 11 (23) Marca 1867 r.
Feliks Bielawski, Patron.

W  dniu 25 Kwietnia (7 Maja) 1867 r. odby
ło  się przygotowawcze przysądzenie dóbr Ł a
zy, a gdy nikt z chęcią do zalicytowania się nie 
zgłosił, delegowany Sędzia termin do stanow
czej sprzedaży na dzień 25 Maja (6  Czerwca) 
1867 r. godzinę 4 z południa wyznaczył.

Siedlec d. 25 Kwiet. (7 M aja) 1867 r.
F eliks Bielawski, Patron.

W  dniu 25 Maja (6 Czerwca) 1867 r. powyż
sze dobra Łazy zalieytował Patron Franciszek  
M ichalewski na rzecz M ichała Sokołowskiego  
za sumę rs. 59,015 który wararunków licytacyj
nych niedopełnił przeto, na żądanie Bronisławy  
z Nowowiejskich Telatyekiej w asystencji i za- 
upoważnieniem męża Konstantego T elatyckie
go w wsi Życinie powiecie Brzeskim gubernji 
Grodzieńskiej, Karola Nowowiejskiego w wsi 
Gąsce powiecie Łukowskim Gabryeli z Ciepliń

skich Dobraezyńskiej w asystencji i z upoważ
nieniem męża Aleksandra 1 lobraczyńskiego 
czyniącej jako matki i opiekunki nieletniej 
W andy Zofii Nowowiejskiej w wsi Szostku po
wiecie Siedleckim, Wiktora Szaniawskiego opie
kuna przydanego tejże nieletniej w wsi Prze- 
gahnach powiecie Radińskim zamieszkałych 
obywateli, zamieszkani- prawne do tego intere
su u Karola Łuniewskiego Patrona w Siedlcach  
obrane mających, byłych współwłaścicieli dóbr 
Łazy.

Na zasadzie świadectwa, Pisarza Trybunnału 
Cywilnego w Siedlcach d. 13 (25) Sierpnia 
1868  r. wydanego, ztwierdzającego iż warunki 
licytacyjne niedopełnione oraz z mocy art. 965 
/37 , 738, 739 K. P. S. powtórna sprzedaż tych
że dóbr Łazy, w drodze relicytaeji za popiera
niem podpisanego Patrona, którego zamieszka
nie wyżej wskazane zostało, na niebezpieczeń
stwo M ichała Sokołowskiego obywatela, w wsi 
Łazach pod jurisdykcją Sądu Pokoju w Łuko
wie zamieszkałego, nastąpi.

Pierwsza publikacja warunków przedaży od
będzie się w dniu 19 Września (1 Października) 
1868 r. o godzinie 10 z rana w miejscu zwy
kłych posiedzeń Trybunału Cywilnego w Siedl
cach w domu rządowym pod Nr. 147.

Licytacja zacznie się od sumy rs. 38,181 kop. 
30 przez biegłych ustanowionej. Vadium skła
dane być winno rs. 3,800 tak szacunek jak i va
dium płacone być mają na stopę monety stałej 
kurs mającej.

W arunki przejrzeć można u podpisanego P a
trona relicytacją popierającego w Siedlcach za
mieszkałego, oraz u Pisarza Trybunału Cywilne
go w Siedlcach.

Siedlce d. 19 (31) Sierpnia 1868 r.
Karol Łuniewski, Patron.

Przy pierwszej publikacji termin do, drugiej 
publikacji był wyznaczony, lecz spadł.

Na żądanie Bronisławy Telatyekiej, w asy
stencji męża Konstantego Telatyckiego, Gabry
eli z Cieplińskich Dobraczyńskiej. w asysten
cji i z upoważnieniem męża Aleksandra D obra
czyńskiego jako matki i opiekunki nieletniej 
W andy-Zofji Nowowiejskiej, W iktora Szaniaw
skiego przydanego opiekuna prawno zamiesz
kanie do tego interesu u Karola Łuniewskiego  
Patrona w Siedlcach obrane mających.

N a zasadzie świadectwa Pisarza Trybunału 
w Siedlcach dnia 13 (25) Sierpnia 1868 roku 
stwierdzającego, iż warunki licytacyjne niedo
pełnione, z mocy art. 965, 737, 738 i 739 
K. P . S. powtórna przedaż dóbr Łazy, za po
pieraniem podpisanego Patrona w Siedlcach  
zamieszkałego, na niebezpieczeństwo M ic h a ła  
S o k o ło w s k ie g o  o b y w a te la  n a b y w c y  w  w si Ła
zach zamieszkałego nastąpi.

Piewsza publikacja warunków sprzedaże od
będzie się w dniu 5 (17) Grudnia 1869 r. o go
dzinie 10 z rana na audjencji Trybunału Cy
wilnego Siedlcach w miejscu zwykłych posie
dzeń pod Nr. 147.

Licytacja zacznie się od sumy rs. 38,181 kop., 
30 jako taksy przez biegłych ustanowionej.

Vadium rs. 3,800.
Warunki przejrzeć można u podpisanego Pa-- 

trofia, relicytacją popierającego oraz u pisarza 
Trybunału Cywilnego w Siedlcach.

Siedlce d. 5 (17) Listopada 1869 r.
Łuniewski Patron.

Pierwsza pulikacja zbioru objaśnień i warun
ków odbyła się w dniu 5 (17) Grudnia 1869 r 
termin do drugiej publikacji i zarazem przygoto
wawczego przysądzenia na dzień 7 ( 1 9 )  Stycz
nia 1870 r. godzinę 10 z rana wyznaczony któ
re się odbędzie na audjencji Trybunału Cywil
nego w Siedlcach.

Licytacja pocznie się od sumy rs. 38,181 kop. 
30. Vadium 3,800.

Siedlce d. 5 (17) Grudnia 1869 r.
Łuniewski, Patron.

N . D 9279. Podaję do pow szechnej w ia
dom ości, że  ruchom ości i przedm iota  z n a j
dujące się  w handlu cukierni w domu pod  
Nr 411 w W arszaw ie egzystującej, to  jest: 
szafy sklepow e, m eble, bilardy, k r z e s ła , s to 
lik i, lustra, 111 czynią sk h p o w e, p iek arn ian e  
i do handlu cukiern iczego używ ane, tudzież  
inne w szelk iego rodzaju u tsn sy lja , jako  za ję 
te  w drodze egzekucji sądowej w duiu 10 
(22) G rudnia) dni następnych  1869 r. p oczy-  
nzjąo od godziny 11 z rana przez p u b liczn ą  
licy tację  sprzedane zostaną w m iejscu ich  
znajdow ania się

K oukureeci k tórzyby pragnęli nabyć też  
ruchom ości jako zakład cukierniany, a k tó 
rego w artość ozu acza  się  na rs. 1,900 ia plus, 
będą m ieli p ierw szeństw o do licytacji.

W braku za ś na tych warunkach licytan 
tów , sprzedaż odbywać s ię  będzie po s z c z e 
góle. 

Spis ruchom ości i przedm iotów , o r a z  ich  
stan, w każdym  czasie interesow anym  przez  
m iąjscowego rządcę okazane zostaną .

W arszaw a d. 8 (18) Grudnia 1889 r 
A ntoni Tymecki, Komornik.

w Drukarni R ząd o w ej Okręgu Naukowego W arszawskiego.— Za pozwoleniem Cenzury,


